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Zmarł minister mnący Boerner 
• Idee zasłużmy Żołnierz i Obm/atel RzeczyDospoiitei 

W środę o godz. 10 wieczorem 
BlWt w 58-ym roku życia w War-
uawie po krótkie) chorobie iiiinl-
tter poczt i telegrafów, In/. Ignacy 
Borner. 

W końcu ultfogłego tygodnia mi-
nister Borner zachorował poważnie 
na piuca w czasie pobytu w miesz­
kaniu swem na kolonii pocztów-
edw w Babicach pod Warszawa. 

Przewieziony bezzwłocznie do Ic 
czoJcy „Omega" w Warszawie, po 
I. dniach, zakończył życie. 

Zapalenie pluć było tak szybkie 
I groźne dlatego, że min. Borner 
nabawił sie choroby pluć w czasie 
Iwjny i zastarzałe blizny obecnie 

otworzyły się, utrudniając walkę 
organizmu o życie. 

* 
Ignacy Borner, syn Edwarda i 

Marii z Rairbów urodził sie II sier­
pnia 1875 r. w Zduńskiej WoK. 

Do szkoły reaiktej uczęszczał w 
Kaliszu, która uikończyl w 1895 r., 
następnie odbył roczną praktykę w 
WittieLmsIifitte w Wa+denburgu na 
śląsku dolnym. 

W 1897 r. wstąpił do politechni­
ki w Darmsztaoie na wydział budo­
wy maszyn, który ukońezył w 1902 
r. z tytułem dyplonwwanego mźy-
niera mechanika. 

W Darmsztacie w r. 1897 zo­
stał czynnym członkiem PPS-

Sejm gdański rozwiązany 
na mocy własne! uchwały 

ODANSK, 13.4. Dziś odbyło sie 
posiedzenie Vołkstagu z jedynym 
punktem obrad a mianowicie wnios 
kłem o samorozwiązanie sie Sej­
mu. 

fNa wstępie komunista Plenkow-
idn domagał się uwolnienia posła 
komunistycznego. Krefta. twier­
dząc, ze aresztowanie jego jest ta-
roazeniem konstytucji przez Senat 
przy tolerowaniu tego faktu przez 
eeymrki Ligi Narodów. Oświatl-
czejue to wywołało poruszenie na 
uli . ponieważ w loży dyploma­

tycznej obecny był Wysoki Komi­
sarz Rostlng. 

Socjalista Bril wyraził obawę, że 
wybory za przykładem Rzeszy mo 
ga się odbyć w Gdańsku w atmos­
ferze teroru i dlatego nastręczają 
wielkie obawy. 

W głosowaniu wniosek o rozwią­
zanie Volkstagu przy 66 głosują­
cych uzyskał 41 głosów za, 6 ko­
munistów głosowało przeciwko, 19 
socjalistów wstrzymało się od gło­
sowania 

Pod osłoną nocy 
wielkie obławy 1 nowe represje 

BERLIN, 13.1. Policja polityczna 
urządziła dziś w nocy wielką ob­
ławę w północnej dzielnicy mia­
sta, dokonując licznych rewizy] w 
ogrodowe! kolonii robotnicze), zwa 
a*J „nowa Moskwa". 

Akcja ta- motywowana jest. lics-
tftai napadami na narodowych so 
dalrstów, jakie miały miejsce w 
eatthbieh dniach. W przeszukiwa­
nia brało Wdział 800 policjantów. 
Cztery osoby zaaresztowano. Za-
sekwesrrowano orzytem budynek 

Ks. Sir rhemberg 
w Rzymie 

WIEDEŃ, 13.4. — ,Z hmsbruc-
fau donoszą, że przywódca Heim 
wem-y, książę Starhemberg wy­
jechał do Rzymu. 

z salą rozrywkową, gdzie mieście 
sie będzie odtąd schronisko dla na 
rodowo - socjalistycznych oddzia­
łów szturmowych. 

Bezpośrednio po tej akcji kie­
rownik policji politycznej Glls za­
powiedział utworzenie v najbliż­
szym czasie szeregu dalszych obo 
zów koncentracyjnych w prowin­
cji brandenburskiej dla komuni­
stów. 

MONACHIUM 13.4. Ureędowy 
komunikat policyjny donosi, :ż 
wczorajszego wieczoru czterej ko­
muniści, zamknięci w obozie kon­
centracyjnym w Dachau, usiłowali 
zbiec. 

Gdy na wezwanie do zatrzyma­
nia się nie reagowali, posterunki 
poczęły ich ostrzeliwać. Trzej ko­
muniści zostali zabici, jeden zaś 
ciężko ranny. 

Po powrocie do kraju pracował 
od .1903 r. jako inżynier nłecbanik 
na kolei warszawsko - wiedeńskiej. 

Jaiko członek P. P. S. zajmował 
się pracą agitacyjna, którą prowa­
dził taik energicznie i intensywnie, 
że zwrócił na siebie uwagę rosyj­
skich władz policyjnych. 

W następstwie tęgo ziguszony 
byt przenieść się z Warszawy. 
gdzie groziło mu aresztowanie, do 
Ostrowca, na stanowisko inżyniera 
w zakładach ostrowieckich w listo­
padzie w 1903 r. 

Na tern stanowisku rozwilal swo. 
ją działalność polityczna i bral czyn 
ny udział w ruchu wolnościowym 
do stycznia 1906 r. w czasie rewo 
łucji w 1905 r. brał czynny udział 
w walkach niepodległościowych, 
wskutek czego zmuszony był prze­
nieść się do b. Galicji. 

Od 1910 r. należał jako jeden z 
najbardziej czynnych działaczy do 
Związku Walki Czynnej I Strzelca. 

W chwili wybuchu wojny świa­
towe] w dniu 4 sierpnia 1914 r. 
stanął do służby w i-ej Brygadzie 
Legjonów Polskich. 

Po odmowie przysięgi i areszto­
waniu komendanta Piłsudskiego od 
16 lipca 1917 do 28 czerwca 1918 
internowany był w Beniaminowie. 
Po powrocie Marszałka Piłsudskie­
go z Magdeburga, jako kapitan peł­
nił funkcję oficera łącznikowego 
przy -niemieckiej radzie żołnierskiej 
w Warszawie. 

Po półrocznej działalności w mi­
licji ludowej jako jej komendant głó-

Zdiecie z krzyża 

wny powrócił do wojska, pełniąc 
kolejno odpowiedzialne funkcje w 
dowództwie frontu litewsko - bia­
łoruskiego, w sztabie ścisłym Na-! 
czelnego Wodza i w dowództw.t 
3-ej a-rntji. 
• W r. 1922 jaiko podpułkownik 

przydzielony został do 6 pułku sa­
perów. 
. W kwietniu r. 1933 mianowany 

(SO.stal attache wojskowym przy po 
selstwie Rzplitej w Moskwie. 

Po powrocie z Moskwy objął w ] 
r. 1925 dowództwo 5 p. saperów. 
W r. 1928' objął stanowisko szefa] 
samodzielnego wydziału wojsko-
wego w min. przemaiu i handlu. 
łącząc z tern stanowISKiem w sier­
pniu tegoż roku funkcje dyrektora 
Polminu, a następnie prezesa syn­
dykatu naftowego. . 

W dniu 16 kwietnia 1929 r. objął 
w gabinecie Śwltalsklego tekę 
poczt I telegrafów i sprawował 
swój urząd we wszystkich następ­
nych gabinetach bez przerwy przez 
4 lata. 

* 
Pogrzeb ś. p. ministra Boernera 

odbędzie sie w sobotę o godz. 12 
w ooł. po uroczystem nabożeń­
stwie żałobnem w kościele ewan-
«elicko-auigsburskim przy placu 
Małachowskiego. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
na wiadomość o zgonie mm. Boei-
mera wystosował wczoraj do wdo­
wy DO zmarłym — Zofji Boennero-
wej odręczne pismo z wyrazami 
głębokiego współczucia. 

Obraz sławnego malarza llamandzklego Piotra Fawła Rubensa, przedstawijący 
zdlęcle Chrystusa z krzyża, znajdujący się w katedrze w Antwerpii. 

„Gdy nadejdzie chwila rewizji traktatów../' 
Rewelacyjne oświadczenie Mac Donalda o pakcie 4-ch i Lidze Narodów 

LONDYN, 13. 4. Na posiedzer 
niu riby Gmin deputowany Aflee 
w imienin opozycji Lafoour Party 
•wygłosił przemówienie na temat 
paktu 4-ch mocarstw. Opozy­
cja' — mówił Atlee, sprzeciwia 
sie stanowczo wszelkiemu pla­
nowi według którego światem 
miałyby rządzić wielkie mocar­
stwa, zaś pozostałe państwajnia 
łyby akceptować to, co inTna-
kazano. Cały świat winien być 
szczerze wdzięczny mniejszym 
państwom, które naogół wyka 

jest rzeczywiście dobrem dtfa 
świata, różniąc s ie 'w tern od 
wiielkidi mocairstw. 

W odpowiedzi Mac Donald o-
ś władczy!, że sprawa ewentual­
nej rewizji traktatów omawiana 
była Jedynie, jako rewizja dla 
utrzymania pokoju i bynajmniej 
nie poza Liga Narodów, lecz 
właśnie w Jej łonie, za lei pośre 
dnlctwem i przy pomocy Jej me 
chanizmu. 

Małe państwa mleć będą za­
tem to samo prawo wypowie-

stwa, gdy nadejdzie chwila za­
stanawiania się nad sprawą re 
wizji, . . . , . , . . „ " - . : ' / . '::'• 

Iśthri.edą" igiiiticck. :,«ri«€ zagadnie.; 
•mówił 'premieir '— przede 

zały lepsze zrozumienie tego, co i dzenia sie, co wielkie mocar 

Przerwać proces! 
Domagali sie wczoraj obrońcy Gorgonowej 

' Po przerwie (początek rozprawy 
podajemy na str. 2-ej) przewodniczą 
cy ogłasza uchwałę trybunału; 
. —Obrona przez usta dr. Axera 
oświadczyła, że zrzeka się stawia­
nia pytań prof. Olbrychtowi. Obrona 
podniosła szereig zarzutów przeciw 
prof. Ołbrychtowi, z których mo­
głoby wynikać przypuszczenie, że 
opinia jego nie była zgodna z za­
sadami wiedzy lekarskiej, że była 
bladną. Dr. Axer twierdził, że prof. 
Ofcrycbt rozmyślnie pominął na nie 

. korzyść oskarżonej pewne korzyst 
ne dla niej momenty, a inne, nieko­
rzystne uwypuklił, przez co ujaw­
nił stronniczość. W dodatku Mewia 
Scrwe słowa krytyki padły na iaw 
na rozprawie wobec licznej public? 
nosci, co mogło narazić ną szwank 
dobre unię prof. Otbrychta i za­
chwiać jego opinie jako biegłego. 
Trybunaił uznał to za ciężkie utoli-
tenie prof. Olbrychtowi. i ukarał 
dartego dr. Axera grzywną w wyso­
kości- 300 złotych. Trybunał nie 
przypuszcza, aby opinję dr. Axera 
podzielafli również inni obrońcy. 

To oświadczenie prezesa Jendła 
wywohije na saii ogromne wraże­
nie. Zabiera głos' dr. Woźniakow­
ski-

— Wysoki Trybunał skazał dr. 
Axera na 300 złotych grzywny za 
utycie słowa „stronniczość". Nie 
wiem. na jakiej podstawie stwier­
dza, że dr. Axer użył tego słowa. 
Proszę o stwierdzenie tego w pro­
tokole stenograficznym. 

Trybunał udaje się eta naradę, po 
której przewodniczący oświadczi, 
że jakkolwiek słowo „stronniczość" 
•!• było użyte, zarzut stronniczości 
widzi trybunał w szeregu zdań, któ 
re ożył dr. Axer, 

Mec. Etrjnger w imieniu swojem 
tm dr. Woźniakowskiego oświad< 
era, ze postawiony przez dr. Axe-
m pod adresem prof. Otbrychta za 
rzut dotyczy orzeczenia oodmioto 

wego, który został postawiony w 
porozumieniu z nim i dr. Woźnia­
kowskim. 

Zabiera zkolci głos dr. Woźnia­
kowski: 

— Stawiam wmosek o reasump­
cję uchwały Trybunału, gdyż gdy­
by padło stowo, którem prof. 01-
brycht czułby się dotllcnięry, to Try­
bunał ukaraiby następnie prof. A-
xera. Tak jednak nie było, a niema 
takiego przepisu ustawy, któryby 
zabraniał obrońcy knytykować orze 
czenie biegłego. Jeżeli przed wszy-
stkiem co znawca powie, będziemy 
musieii chylić czoła, to ustanie mo­
żliwość obrony, skoro nam sie od­
bierze nasze najistotniejsze prawa. 
Panu prokuratorowi wolno było a-
takować biegłych warszawskich. 
Jeżeli nam tego nie będzie woino, 
to wszystko, co robimy, aby tej ko 
biecie nie stała się krzywda, będzie 
bezcelowe. 

Po naradzie Trybunał odrzucił 
wniosek dr. Woźniakowskiego. Try 
bunał nie neguje prawa stron <lo 
krytyki, ale musi być ona ściśle rze 
czowa i bezstronna, a nie obraźH-
wa. Dr. Axer zarzucił biegłemu nie-
tyiko brak obiektywności, ale za­
znaczył, że prof. OHwycht przeszedł 
do porządku dziennego nad momen­
tami korzystnemi dla oskarżonej. 

Następuje krótka chwila ciszy. 
Wstaje dr. Axer i wśród wielkiego 
napięcia wygłasza przemówienie: 

— Wysoki Trybunale! W poro­
zumieniu 1 za zgodą reszty obrony 
mam zaszczyt zgłosić wniosek o od 
ręczenie rozprawy I oddanie jej In­
nej kadencji przysięgłych. Wniosek 
ten motywuje uchwałą, którą Wy­
soki Trybunaił przedtem ogłosił. Nie 
wchodzę w kwestie słuszności, ozy 
też niesłuszności ukarania mnie w 
drodze dyscypUnarnej. 

Te rzeczy są obojętne, nie są je­
dnak obojętn e motywy tego wnio­
sku. Wczoraj, korzystając z mołego 

prawa, o którem Wysoki Trybuna! 
twierdzi, że jest niezaprzeczone, za­
atakowałem opinię biegłego. Mam 
zamiar, gdyby rozprawa dotrwała 
do końca, jeszcze raz tę opinię za­
atakować jako nastawioną na nie­
korzyść oskarżonej. Czy ten ałak 
jest słuszny, czy niesłuszny, czy 
ekspertyza jest obiektywna, czy fJo 
dyktowana subiektywizmem i na­
stawiona w niekorzystnym kierun­
ku dla oskarżonej, to jest rzeczą te­
go, kto będzie orzekał o winie. W 
tym wypadku orzeka o winie nie 
Wysoki Trybunał, lecz sędziowie 
przysięgli. Art. 438 ustawy, mający 
w tym wypadku zastosowanie, mó­
wi, że przewodniczący Trybunału 
nie ujawnia swego zdania o winie 
oskarżonej, ani w sali narad sę­
dziów przysięgłych, ani też gdzie­
indziej. Przed ogłoszeniem werdyik-
tu przysięgłych przewodniczący nie 
może oceniać poszczególnych do­
wodów. Tymczasem Wysoki Try­
bunał ocenił Już dowód, jakim jest 
opinja biegłego prof. OJbrychta. 

Wykroczenia poza przepisy usta­
wy dokonał Trybunał, ponieważ po 
wiedział sędziom przysięgłym sło­
wa gloryfikujące biegłego, mówiąc 
o nim. jako o mężu uczonym tak 
wieSkiej miary, że nie można kwe­
stionować jego opinii i dał w ten 
sposób przysięgłym do zrozumienia, 
że to, co powiedział prof. Olbrycht, 
jest święte. Dlatego stawiam swój 
wniosek o odroczenie rozprawy i 

przekazanie jej nowej kadencji są­
dów przysięgłych. 

Prokura tor Przytulski sprzeciwia 
się, by po tyłu tygodniach ciężkiej 
pracy przerywać rozprawę. 

Mec. Etringer: — Sądzę, że to, co 
powiedział pan prokurator, jest o-
bojębne, albowiem dla nas, prawni­
ków, nie może i nie powirmo tu być 
żadnych wąitpliwości. Podstawą i 
zasadą sadów przysięgłych jest to, 
że tylko sędziowie przysięgli sadza 
0 sile dowodowe] i nikt inny w tych 
sprawach nie może zabierać głosu 
1 nie powinien. 
" 'Opinia biegłego prof. Otbrychta 
posiada ciężar bardzo duży i odgry 
wa bardzo dużą rolę. Dlatego w u-
znaniu sądu i powagi, którą cieszą 
się panowie sędziowie, jest to tern 
niebezpieczniejsze, gdyż wartość 
tego, co powiedział prof. Ołbryabt, 
Trybunaił już ocenił i nie można te­
go poddawać w wątpliwość. "Wnio­
sek dr. Axera jest w zupełności u-
zasadniony. 

Połeniiz-uje jeszcze dr. Woźnia­
kowski, z prokuratorem, po-
czem Trybunał po 40 minutowej 
naradzie ogłasza odrzucenie wnios­
ku obrony o przerwanie procesu 

Wynika zkólei spór obrony z pro 
kuratorem , doma-zajacym sie zba­
dania prof. Otbrychta i na temat 
analizy krwi. Trybunał odrzuca 
wniosek prokura/toca i odracza roz­
prawę do wtorku.' godz. 10-ej ra­
no. 

ma 
wszystkiem',zagadnienie ro'zbrr>-
iema o raz,sprawa ustalenia; ja­
kiego. rodzaju może być wizajem 
na współpraca narodów w Ge­
newie 

Nie możemy pozostawać obo 
jetnymi wobec pewnych alar­
mów, podnoszonych dzisiaj w 
Europie, nie możemy pozwolić, 
aby stawały się one przeszkodą 
na drodze do stopniowego roz­
brojenia. Celem mej wizyty jest 
doprowiadizenie do zbliżenia na­
szych krajów nie na drodze soju 
szów, lecz raczej zbliżenia du­
chowego oraz zapewnienie wza 
jemnego serdecznego wspóldzia 
łania.. 

Następnie glos zabrał sir JoVrri 
Simon, który mówiąc o wizycie 
rzymskiej oświadczył, że plan 
tam omawiany rrńał się przyczy 
nić do utrzymania pokoju świa­
towego i mógł się stać czynni­
kiem stabilizacji, gdyby między 
czterema głównemi mocarstwa^ 
mi Europy zachodniej osiągnięte 
zostało porozumienie. 

Mac Donald i ja odbyliśmy Je 
szcze druga naradę z Mussoli-
nim, lecz nie zobowiązywaliś­
my sie jednak do niczego I nie 
wyrażaliśmy naszej zgody na ża 
den. z . przedstawionych nam 
pnktów. Podkreśliliśmy tylko, 
i e w okazanym nad dokumencie 
sa pewne punkty, nad którymi 
Mussolini powinien się zastano­
wić. 

Sir. John Simon, omaiwaa-jąc za 
sady. współpracy 4-cn wielkich 
mocarstw oświadczył, iż rząd 
brytyjski będzie usiłował prze 

traktatów, Simon wyrazili, po-
^lądj iż istnieje wielka różnica 
pomiędzy.', piigain\mtvok- czy 
współpraca wielkich' mocarstw-
•mQże;utaynić: cośkolwiek dla 
stworzenia odpowiedniego me-
chąntamu rewizji traktatów a 
korłkiretnemi wypadkami rewv 
zji granic. Rozmowy rzymskie 
miały, według Simona obracać 
się wyłącznie około sprawy me 
Ciiantzrmi rewizji traktatów. 

Minister spraw zagranicznych 
W. Brytanii kategorycznie za­
przeczył, pogłoskom jakoby roz 
mowy dotyczyły zmiany granic 
w jakiejkolwiek bądź części Eu­
ropy. l?rawdą jest natomiast, iż 
rozpatrywaliśmy i rozpatrujemy, 
w dalszym ciągn w porozaim'e-
niu z rządami francuskim, włos­
kimi 'I 'rt?etni<eckim, rnożliwościi 
pisemnego układu na dłuższy o-̂  
kres czasu. 

Kończąc sir John Siimon zapo 
wiedział, że niebawem w tej 
sprawie.ogłoszona zostanie spe 
ojalna „Biała księga". 

Z kolei sir Austen Chamber­
lain oświadczył: 

— Rewizja jest słowem n;e-
bezpiecznem, którego nic powi-

I rtien nigdy wymawiać żaden 
mąż stanu i które nie powinno 
figurować w programie politycz 
nyim żadnego rządu, dopóki nie 
określi się z cała ścisłością gra­
nic w jakich rewfoja jest m&żli-
wa. 

Zanim będziemy mogli przy­
stąpić do rozbrajania się lub za­
cząć namawiać do tego Innych, 
musimy ujrzeć przed sobą Niem­
cy, . ożywione duchem pokoju, 
Ntemcy, które korzystałyby z 
równości ,aby zapewnić bezpie­
czeństwo sobie bez naruszania 
bezpieczeństwa innych. Niemcy 

Proces Skarbu państwa z kawałem 
o rozbity samolot 

W tych dniach uprawomocnił się 
wyrok, którego mocą kapral pilot 
Stanisław Popławski (Centrom 
Wyszkolenia Ot. Lot. w Dęblinie) 
został skazany na dzień.aresztu za 
spowodowanie katastrofy lotni­
czej. 

Wobec takiego obrotu sprawy— 
skarb państwa zamierza wystąpić 
obecnie przeciwko kapr. Popław­
skiemu o odszkodowanie za zni­
szczony. samolot w kwoc:e kilku­
dziesięciu tysięcy złotych. 

stawiających się sobie bloków; 
w których jedno z 4-ch mo­
carstw przeciwstawiałoby się 
drugiemu. • 

Co się tyczy spraw rewizji 

szkodzić powstaniu 2-ch przeciw wreszcie, któreby nauczyły się 
nletylko żyć same, ale umiałyby 
też pózwoMć żyć innym, u siebie 
I obok siebie. 

Przemówienie sir Chamberlai­
na było gorąco oklaskiwane. 

Apel koła parlamentarzystów Żydów 
do afccll przeciw Hitlerowi 

Nawiązując do odezwy, wyda- ganizowania się w komitety, któ-
nej w dniu wczorajszym. Koło re dopilnowałyby ścisłego prze-
żydowsklch posłów I senatorów prowadzenia tej akcji i wzywa 
komunikuje,, że obejmuje połitycz wszystkie komitety, już islnieją-
ne kierownictwo żydowskiej ak-. fce'i zawiązujące się, do >wwiązy 
cji antiihłtlerowskiej w. Polsce, na wanta kontaktu z-Kołem żydów 
wołuje żydów w poszczególnych skioh, posłów i senatorów. 
miastach i miasteczkach do zor-.' 
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Biegli warszawscy przed trybunałem krakowskim 
po wczorajszej omyłce co do śladów krwi na futrze Gorgonowe) 
KRAKÓW, IH. — Telefonem 

•vi specjalnego wysłannik*. — Dsi 
vcisza rozprawa rozpoczyna Sie 
?«fcby 'w nastroju ijrsediwlątecz. 
iiym. 

Poczta przyniosła dziś m. In. pod 
ndresem mec. Woźniakowskiego 
"acrustóe. uwierając* ubranko 
dli Kropelki o r u medalion* • wl 
.•runkiem Miki BoskltJ. -

Rozprawa rozpoczyna ile o ip-
<U!nl* 9.90. 

Przewodniczący -oilitza na 
-witeple. Ił trybunat postanowił 
<.»protokólować, li biegły Plro 
nriy wygłaszaniu swojego orn-
cienia. czytał Je z orzeczenia plsem 
tiego, < biegli Szymczyk 1 Lewan­
dowski ni* zażądali przedłożenia 
łm dokumentów do odczytania. 

Nasteomle pr*ewodnlcz*cy capy 
N e obrońców o oiwiadczenle pi­
semna które mieli w dniu dzls'el-
azym złożyć, a ponieważ obrońcy 
oświadczają, że oświadczenie to Je 
szcze nie Jest gotowe I złożone to 
stanie dop'ero w przyszłym tygo 
dniu, przewodniczący zadaje pyt* 
nla biegłemu prof. Olbrychtowl na 
podstawie wczorajszych zarzutów 
obrony. . , , 

Prot. Olbrycht odpowiada kolej­
no na zarzuty obrony. 
Temperatura zwłok 

Na pierwszy zarzut, dotyczący 
•temperatury zwłok. prof. Ofbrycnł 
oświadcza, że omówił szczegóło­
wo. Ił sprawa oziębienia sie zwłok 
zależy od szeregu czynników. Nie 
aest możliwe ustalenie tych czyn-
o ków ze ścisła dokładnością, tern 
hardziej, ie poszczególne części 
ciała staja sio Już zimne w czasie 
agonjl. Jest to również za.eżne od 
czynników zewnętrznych. 

Przeciętny termin. Ukl się przyi 
irrałe to Jest 3 — 4 godziny. Termin 
ten przyjmuje też prof, Wachoic, 
który si« powołuje u znana powa­
gę prof. Haberde. 

— W naszym konkretnym wy­
padku — mówi biegły — n*leży 
przyjąć, że mamy ustalone dwa 
momenty. 

•• Pierwszy: że po odkryciu mor­
derstwa zwłoki były ciepłe, dru­
gi: że 10 minut po 4-eJ zwłoki by­
ły zimne. Gdybyśmy opierane ste 
na pierwszym fakcie ciepłoty 
zwłok mogli mieć wątpliwość co 
do momentu popełnienia zbrodni w 
z drugiej Jednak strony, opierając 
sie na drugim fakcie, możemy jut 
mleó pewne granice Żadne zjawi­
sko w przyrodzie nie odbywa sie 
rewolucyjnie, lecz w drodze ewo­
lucji, • 

Oziębienie zwłok nie następuje 
nagle, lecz powoli. Jeżeli zatem o 
1.30 zVloki uznał lekarz Jako ciep­
le. zatem jest jasne, że ani o 2-e). 
ani o 2.30 nie były nagle zimne. 
giyi temperatura opada powoli. 

Jeżeli skieruje sie do mne pyta­
nie. czy zwłoki były 0 3-ej zimne. 
odpowiem, że nie mogę wyklu­
czyć. że były zimne o 3-ej. ale l to 
nie śmienia mojej tezy, że śmierć 
ciogla nastąpić o 13-ej. czy o 12.30. 
Zaznaczam, że w plerwszem orze 
czenlu n'e powiedziałem, że śmierć 
nastąpiła o 12-ej. czy 12.30 tylko 
ostrożnie powiedziałem, że nic nie 
sprzec!w'a sie tomu. aby przyjąć 
ze śmierć mogła nastapM w rym 
czasie. 

Zatem zarzut obrony Jestniczerń 
Jlieooparty. 

Prof. Olbrycht: Zbyt poważnie 
traktuję przysięgo służbowa i moje 
stanowisko służbowe i naukowe i 
ta*, wk zawsze dotychczas, klero-
•walerh sie onjektywnościa. Jeżeli 
rnojejorzeczeme było przykre <fta 
©brony. to jest to dla mnie obojęt­
ne, tek samo. jak może dalsza cze« 
mojego orzeczenia będzie przyk-ra 
dla prokuratora. 
„.Nie

Ł
ki«ruje sie źadnenri motywa­

mi »k tylko tern. co zdobyłem na 
podstawie faktów I sumienia. Ja 
swojego sumienia nie mogę odcią­
żyć. taft. jak sędziowie przysięgli, 
Którzy przy wydawaniu werdyktu 
mogą się odciążyć, opierając sie oa 
jnclch zeznaniach 

-Mec. EttirweT prosi o zaprotokfi-
łowanie. że w pewnym momencie 
prof. Olbrycht używał Zwrotu, ie 
Były już sorawy. w których prof. 
Urorycnt występował, gdzie broni­
li profesorowie wawa karnego, a 
Jednak zaoadały także wyroki 13 
Kłosami ..Tak" 

Przewodniczący zawadza protó-
Kółowanie. 

Badanie żofadka 
Co do kwestjl zawartości żołąd­

ka prof. Olbrycht oświadcza: — 
Sekcja wykazała pewna ilość resz 
tek pokarmu. Określenie czasu 
śmierci na podstawie treści żołąd­
ka jest niemożliwe. Różne pókaT-

* * y ootrzebuia różnego czasu na 
crzebyCe przewodu pokarmowego 
t strawienie Ich zależy od różnych 
czynników. 

Okoliczność znalezienia w żołąd 
ku niedużej Ilości pokarmu dowo­
dzi. że denatka strawiła większość 
kolacJL Pewien rodzaj pożywienia. 
które soożyłą. pozostał w żołądku 
3 do 4 godzin. Zatem sprawa za­
chowana sie treści żołądka denat­
ki oozwala na określenie daty 
Imterci na 12-ta lub 12.30 

„Obrońcy 
iTe z Krakowa'* 

W tętn miejscu Węgły powołuje 
sie na pewne wypadki, które miał 
w dziedzinie praktyki sadowej. Do 
chodzi pastewnie do konfliktu mie­
dzy mec. Ettlngerejn a biegłym, w 
u n i i którego biegły oświadcza, 
że teraz rowrawa odbywa sie w 
irmych warunkach, nil dawniej, te 
raz sie zmieniło, teraz obrońcy są 
nie a Krakowa. 

Mec. Ettlnger prosi o zaprotoko­
łowani* tego oświadczenia, na co 
przewodniczący oświadcza: 

— Ja tego nla słyszałem. 

Plamy pośmiertne 
Zkole! prof. Olbrycht wyjaśni 

zarzut oo do plam pośmiertnych. 
— Przewód sądowy ustalił, że 

dopiero na drugi dzień o godz. 13-ej 
stwierdzono plamy pośmiertne. Nikt 
Inny, a szczególnie dr. Cstla nie 
stwierdził wcześniej plam postnler 
tnych u denatki, a zatem twierdze 
nie, że o 1-szeJ stwledzono u denat 
ki olamy pośmiertne, Jest gołosłow­
ne 

Odyby plamy pośmiertne były o 
I-ej. to morderstwo musiałoby być 
popełnione, zanim denatka udała 
sie na spoczynek. 

Co s'e tyczy zarzutu, ł e biegły 
oparł sie na zeznaniach Stasia Za-
remby, to jest to Jego zdaniem za­
rzut niesłuszny, gdyż ocenę zeznań 
Stasia Zaremby biegły pozostawił 
psychologom. Natomiast opiera sie 
przy kwestjl tel na fakcie, ł e Staś 
widział poduszkę, leząca na gło­
wie denatki I stwierdzono u niej 
wybroozynkl podsoojowkowe, a 
wlec nie da sie wykluczyć, łe mo­
żna przyjąć śmierć przez udusze­
nie. 

O eugestll 
Przewodniczący: — Czy oan u-

waza, że godz. 12-tą czy 12.30. Jako 
chwila popełnienia mordu ma zna­
czenie dla sorawy? 

Mec. Ctthłger sprzeciwia sie te­
mu pytaniu. 

Przewodniczący zmienia pyta­
nie: — A zatem zapytuje, czy miał 
pan zamiar sugerować coś sędziom 
przysięgłym? 

Mec. Woźniakowski sprzeciwia 
sie dopuszczaniu momentów oiobl 
tych niemaiącycb łączności ze 

sprawą. 
Nasiennie biegły wyjaśnia zarw 

ty co do badania dżagana . prze* 
dr. Pire. 

Stwierdź? oo. li orzekł, łe nie 
można ze stuprocentowa pewno­
ścią twierdz'ć, że na dżaganle 
krwi nie było I że w razie ujem­
nych wyników badań mikroebe-
mlcznych można powiedzieć z 
punktu w dzenia naukowego. Jk 
wysuwa się teza, że badante^nfr 
dostarczyło dowodu, łe Pa dżaga-
me znajdowała sie krew. Co do 
kwestji wilgoci dżagana oświadcza 
Iż nie twierdził, że w sadzie lwów 
sklm Jest wilgotno, stwierdził tyl­
ko. że dowody rzeczowe były po 
kryte pleśnią. 

W dalszym ciągu podtrzymuje 
biegły; że nie powiedz ał. iż dr. PI 
ro badał dżagan w kilka miesięcy 
oo fakcie. 

Przy kwestji krzepnięcia krwi 
biegły wymienia cały szereg auto­
rów, na których sie powoływał w 
swoich orzeczeniach i twierdzi je­
szcze, że skrzep krwi zależny Jest 
od różnych czynników. 

Przechodząc do kwestjl auto­
rów, na których powoływała sie 
obrona, t. J, SchMmga i Negellego, 
biegły oświadcza: 

W Kołomyi 
— Musze powiedzieć, że jeszcze 

100 Innych zarzutów możnaby po­
wtórzyć, gdyż jeszcze 100 awtorów 
omawia te kweslje. W Kołomyi. 
gdzie Huculi zasadają na ławie 
przyszytych, moinaby ml zada­
wać takie pytania. Pytania obrony 
wykazują brak fundamentalnych 
wiadomości w dziedzinie medycy­
ny sądowel. 

Przewodniczący przerywa biegłe 
mu. prosząc o nieużywanie podob­
nych wyrażeń i oświadcza: 

— NaJszlacheuiieJ będzie. Jeżeli 
pan nie będzie tak odpowiadał pa­
nom obrońcom. 

Mec. Ettlnger prosi o zaprotoko­
łowanie zdania o sądach przysię­
głych w Kołomyi i hucułach. 
_ Przewodniczący do biegłego: —' 
l-zy są autorzy, którzyby przema­
wiali korzystnie dla oskarżonej? 

Prof. Olbrycht: — Nie znam au­
torów. którzyby mieli stosunki z 
oskarżoną. 

Dochodzi znowu do burzy, po 
której prof. Olbryełrt oświadcza, że 
nie zna autorów, którzyby prze-
marwiaili korzystnie w tym kierun­
ku. 

W dałszym ciągu prof. Olbrycht 
omawia jeszcze kwestje tempera-
tory w pokoju denalkl. zaś co dc 
kwestji zranienia części płciowych 
podtrzymuje stanowczo. Iż zranie­
nia te nastąpiły po śmierci, doda­
jąc również, że śmierć mogła na­
stąpić w dagu Jednej minuty 1 nie 
musiał trwać dłużej. 

Pod koniec swojego orzeczenia 
orof. Ofcracbt omawia <łoawiadcM 

nia prof. Dadleza, uważając ił ma 
ją one znaczenie czysto nawnywe I 
nie są jeszcze sprawdzone i dęte­
go oprzeć ile na nich w procesie, 
gdzie chodzi o życie człowieka, na­
razić nie można. 

Profesor elf gniewa 
— la zwracam sie. z prośbą do 

Wysokiem Trybunału, aby na 
przyszłość pozwolił mi wykonać 
olfzJkJ obowiązek baz togo rodzaju 
Inwektyw z* itrów obrony — koń 
czy swe orzeczenia prof. Ol­
brycht. 

Mac, Ettlnger prosi o zaorotokó-
łowaoile tego powiedzenia. 

Na pytanie sędziów przysięgłych 
prof. Olbrycht wyjaśnia Jeszcze, że 
ewentualna śmierć od uduszenia nie 
musiała spowodować zmian w płu­
cach denatki. 

ZkoltJ następuje dalsze przęsłu. 
chanie biegłych wairszawskieh pp. 
Szymczyka l Lewandowskiego, któ 
rzy na pytania sędziów przysię­
głych stwierdzają, że kwestia ba­
dan'* dowodów rzeczowych w kil 
ka miesięcy po fakcie nie odgrywa 
żadnej roli, zaś na pytania proku­
ratora opisują, w jaki sposób na 
chusteczce oskarżonej stwierdzono 
krew menstruacyjna, przytaczając 
na to odpowiednie dowody nauko­
we. 

Przewodniczący zwraca sie w 
tern miejscu do prasy z prośbą, aby 
szczegółów nie notowała. 

Obawa na biegłych 
Prokurator Szyputa: — Panowie 

stwierdziliście, że znaleźliście na 
futrze zakrwawione wioski, nato­
miast prof Jlirsz-teld, znalazł tylko 
miejsce zakrwawione na nodszew-
ce rękawa prawego, jąkto panowie 
wytłumaczycie? 

Biegły Szymczyk: — Myśmy 
szukali krwi na futrze, a prof, Hirsz­
feld badał grupy. 

Przewodniczący odczytuje pew­
ne ustępy orzeczenia Państwowe­
go Zakładu Higieny w Warszawie. 

Biegły Szymczyk przerywa: — 
Ja chciałbym to sprostować. 

Prokurator: — Co? 
Bleaty: — Nie „co", tylko chcia­

łem wyjaśnić... 
Prok.i — Pan powiedział: „Ja 

chce soTwtować". 
Dj. Woźniakowski do prokura­

tora: — To jest znawca warszaw­
ski, wi?e nwżiia go już podchwy­
tywać dla zrobienia nastroju. 

Prokurator wzburzony: — . Ja 
prósz* trybunał o upomnienie obrod 
cy że takie odezwanie sie o rób!«-
niu nastroju Jest nieodpowiednie. 

Trybunał wstałe, by udać sie na 
naradę, a dr. Woźniakowski wzbu-

rzonyan ifłołcm oświadcza: 
— Jeden ie znawców, a miano­

wicie prof- Olbrycht prosił o danie 
znawcy tnotllwedel spokojnej pr*» 
cy. co pan orzewodmiczący zsa^-
©kłtiował. Jeżeh sie zajmuje takjte 
stanowl*o wobeo Jednego Wegłł-
go, to unvałm. że te aam* warunki 
nałeia tł* (mym blagłym. Skoro 
trybunał tak poehopnl* udaje al* pa 
narad*, łeby mnie skarcić, to za­
rażam proszę o oouczeole pana pro­
kuratora. i* ni* można znawcy 
podchwytywać na kropce, ozy prze 
clnto ale trzeba mu pozwolić spo­
kojnie skończyć. 

Przewodniczący do biegłego: — 
Wilec niech pan skończy. 

Biegły: — Ja chciałem wyjaśnić, 
2e gdv.imy zostaM wezwani do 
Krakowa było w pól do 1-eJ i trze­
ba było śpieszyć sie ma oodaig. Nie 
mieliśmy czasu na zebranie jakichś 
ak.tów ' czy protokółów od prof. 
Hirszfelda. Chciałem sprostować, 
ie myśmy plaimy krwi znateill nls 
m zewnętrznej strome futra, lecz 
na oodszewce. 

Przewodniczący: — Przepra­
szam, panowie mówiliście o wło­
sach, a wiec o zewnętrznej stronie 
lutra. #JP 

Biegły: — Pytano mnie wczoraj 
na ilu włoskach znaleźliśmy krew. 
Uchylałem sie od udzielenia odpo 
wiedzi na to pytanie. 

Przew..: — Pan sie nie uchylał. 
pan przedeż odpowiedział. 

Biegły: — Ale uchylałem sie, bo 
zadano ml podchwytliwe pytanie, 
czy badaliśmy wiosek po włosku, 
na calem futrze. To było przecież 
niemożliwe, postawienie takiego 
pytania muszę uwa/ać za pod­
chwytliwe. Powiedziałem, że zna­
leźliśmy krew na csterech, czy ple­
du włoskach, ale to była tylko o-
myJka dtfjplcjl. przyczem podkreś-
km, ł e nie mieliśmy żadnej oomo-
cy w posługiwaniu ste zaplskani. 

Prokurator: — Czy wlec pano 
wie znaleźliście krów na zewnętrz­
nej stronie futra? 

Biegły: — Myśmy z-ruleżli krew 
na wewnętrznej stronie futra, a nic 
na zewnętrznej. . . 

Przejw.: — Ale pam przeefeł wy­
raźnie mówił o włoskach. 

Biegły: -r- Miałam na myśli włók 
na podszewki, to była omyłka o 
włoskach I to właśnie prostuje- Na 
zewnetr.zne<l stronie futra by!o mo­
że 30 óHatn, ale :nl* były to plaimy 
krwi Krew ludzką «naleźll$my tyl­
ko ina podszewce, 

W tern miejscu, przewodniczący 
zarządza orzerwe. 

(Clag dalszy na stronie 1-ej). 

Sensacie procesu w Moskwie 
Mar Donald odwołuje zeznanie o swe: w'nle 

MOSKWA. 13.4. - Na popolu-
dniowem posiedzeniu w procesie o 
sabotaż w sowieckim przemyśle e-
lektrotechnlcznym 1 o szpiegostwo 
przesłuchiwano w dalszym ciągu 
Gusiewa, głównego' współpracow­
nik* Anglik* Mae Donalda. 

Gusiew potwierdził swe zeznania 
przedppłudiilow*, atwieirdzając, iż 
otrzymywał od Mac Donalda pie­
niądze i środki żywności wzamlan 
za wykonywani* Jem peleceń co 
do niszczenia szeregu elektrowni. 

Gusiew dokona} szeregu ak­
tów sabotażowych przy montowa 
niu maszyn w elektrowniach, któ­
re puszczone w ruch. ulegały zni­
szczeniu, 

Oskarżony Anglik Mac Donald, 
pracownik firmy „Metropolltain 
Vickers", na przedpoludniowem po 
siedzeniu priyznał sie do winy, 
podkreślając Jednakże, iż działa) z 
wyższego rozkazu. 

Przed trybunałem staje zkole! ro­
syjska Pracownica firmy Vickers, 
Kuzmieokaia, która utrzymywała 
przyjacielskie stosunki z oskarżo­
nym obywatelem brytyjskim Thorn 
tonem. Zeznała ona. iż Thornton u-
trzymywał rzekomo pieniądze od 
angielskiego konsula generalnego w 
Moskwie ze wskazówkami, aby 
przeprowadził w Sowietach akcje 
sabotażowa i szpiegowską. 

Thornton oświadczył stanowczo. 
iż zeznania te są nieprawdziwe, ża 
Sowietom chodzi o skorrrorontHo. 
wanie konsula brytyjskiego I stwieir 
dzenia, że kierowali on całym spi­
skiem. 

LONDYN. 13.4. — Ajencja 
Reutera donosi z Moskwy, ł e 
w procesie Inżynierów angiel­
skich zeznawał dziś świadek So 
kołow, ośwladczaląc, i i aktów 
sabotażu dokonywa) od r, 1927 
sam jeden, a następnie zapozna 
wszy sie w r. 1930 z Mac Do-
naldem I Ouslewem stat sie 
członkiem organizacji kontrre­
wolucyjnej. 

W tym momencie naetepujo 
sensacja, gdyż oskarżony Mac-
donald składa oświadczenie, w, 
którem odwołuje swe przyzna* 
nla sie do winy. a na pytani* M 
dzlago, dlacwgo przyznał m 
do winy w czasie śledztwa, od­
powiada, Ił uczynił to, uważa­
jąc w danych okolicznościach. 
za rz«cz dobra. Przycatm przy 
znanie się Jego nie zostało prze­
tłumaczona w Jago obecności. 
W końcu podkreśla, l i istotnie 
Jut niewinny. 

Samooskarżenle 
Ang Ina Thorntona 
MOSKWA 13.4. — Po zarzą­

dzonej 20-rrrirwtoweJ przerwie, 
Mac Donald jednak ponownie 
część oskarżenia potwferttzH. 

R6wmleż inż. ThorrAcm odwo­
łał zeznania na- śledztwie pici-
/wiaistkowom, oświadczając, za 
zloiyl je „pod wpływem atrachu, 
spowodowaincKO faktami aresz­
towania i potwornego oskarże­
nia". 

Obaj zgodnie stwierdzili, że nie 
wywierano na nich w O.P.U żad­
nego nacisku, i że nieprawdziwe 
zeznania złożyli zupełnie dobro-
wodnle. 

Sensacyjnym momenłem było 
pozatem u/jaw^nle przez Thoni 
tona bynajmniej o to przez sad 
niepytanego, i e doręczone prze­
zeń. Mac Donaldowi dwa tysiące 
rubli kupił prywatnie za 66 fwrj» 
tow szterlingów u wyjeżdżające-
m do ojczyzny specjalisty nie­
mieckiego. Thornton zatem dobro 
wolnie oskarżył sfe o spekulację 
walutową, ca, lak wiadomo, jest 
bardto surowo karane przez ora* 
wo sowieckie. 

-t«6« 

„Kuty w zrujnowanym kurniku** 
Karol Radek o sytuacji w Europie 

MOSKWA. 13.4. Karol Radek za 
mieścił dziś w „IzwlestJach" aay. 
kuł o sytuaell w Europie. Raoek 
sceptycznie zapatruje sie na moż­
liwość przeprowadzenia rtwiz;i 
Traktatu Wersalskiego Przez ohee 
nv świat kapitalistyczny, który 
nfe Jest w stanie wysunąć w tej 
sprawie żadnej pozytywnej idoi-

Również i waszyngtońska kon­
ferencja, zdaniem Radka, nie da 

żadnych wyników, 
W zakończeniu artykułu Radka 

czytamy: 
— Obecna sytuacl* w Furoott sny 

pominą izimotanle ale kur przy kar­
niku. który s>«. rozwali, hye mota 
włkuttk ukrytego trzęsieni* tfeml. 
Szamotanie ile k«r dokot* zrulnowin* 
KO kuraka nas we Interesote. ile n'e 
sadz<mv. aby irzaileole zl*ml byto sit 
witkiem pozytecznera". 

Układ Watykanu z hitlerowcami? 
Centrum katolickie poprze rząd rrenawiści I gwałtu 

RZYM. 13.4. Włcefcmclerz Pa-
pen I preimjer prusikl dftrlng byli 
dziś przyjęci przez Papieża na spe­
cjalnych audijesKiach prywatnych. 

Najpierw został przyjęty v. Pa-
pen. Aucfjencja trwała pól godziny 
i miała, jak stwierdza komunikat 
oficjaiłiy, charakter serdeczny. 

Przed końcem aiidijewcji v. Papen 
przedstawił Papieżowi swą mał­
żonkę. 

Bezipośredlnio potem proyje-ry był 
mm. Q6rlrtg, który prz«d zakończe­
niem amdijencii praetJstawił Papie­
żowi podsekretarza stanu Kdroera, 

Zarówno Oorlng 1 KOrner przybyli 
na audUeno>e w nnindurach h*tVe-
rowskich. 

Po tej audiencji Oórtng w towa­
rzystwie Kórnera odwiedził kardy­
nała skretarza stanu Pacelirego, z 
klórym odlbył zgóra codzinna roz­
mowę. Omawiano sytuacje polity­
czna w Niemczech ze szczególneim 
uwzglediriieniem wzrostu sił narodo 
wo - sootelłsityczinych. 

Po wyjściu z bazyliki św. Piotra. 
min. GSriiig został powitany prze? 
grupę Niemców okrzykiem „Heil 
Hitler". 

Na dzisiejsze! audiencji u Papie­
ża, Papen miał w Imieniu rządu nie­
mieckiego zadeklarować wole nle-
tylko utrzymania dotychczaso­
wych przyjaznych stosunków ze 
Stolicą Apostolską, lecz nawet dal­
szego Ich rozbudowania. 

Bawiący w Rzymie prezes ŝtron­
nictwa centrowego prała* Kaas od­
wiedził wicekanclerza Papena. 
Prałat Kaas ze swel strony prowa­
dził również narady z kołami wa-
tykariskleml w sprawie nowe] or­
ientacji partjl centrowe], która, we­
dług wszelkiego prawdopodobień­
stwa zwróci sie na prawo i poprze 

rząd Hitlera. 
RZYM, 13.4. Odbyło sn* wi 

wiiti Borthese śniadanie, wydane 
przez Mussolinleso na cześć mmL 
strów niemieckich v. Papena i G8-
ringa. 

Mussolini odbył w ciajgu dnia 
dzisiejszego dłuższą rozimowe z 
kanclerzem austriackim DoMfus-
sem. 

BBRL1N, 13.4. Miarodajne kola 
niemieckie zaprzeczają wiadomoś­
ciom prasowym, jakoby ministro­
wie niemieccy v. Papen I GÓrkif 
prowadzili w Rzymie pertraktacje 
w sprawie paktu MussoliniegO. 

fffflMjU TF^GPftPIfZMĄ 
POWRÓT KOLEI DO RZĄDU 

RZESZY 
W niemleek-effl m-rt»ter«tw(e kormi-

njcacji czynione są przyjmowań a do 
pwoniteco obieóa przez Rzeszę cał­
kowitego zairządu nad kolejam': Rze­
szy: Ma to nastąpić w końcu czerwca 
lub z początkiem lipca. Jest to na­
stępstwo zastąpienia piamu Younga 
przez urnowe lozańska-

REKORDOWE POSIEDZENIE 
IZBY RUMUŃSKIEJ 

Posiedzenie rumuńska] izby deputo 
wanycS. które rozpoczęło sie d. II b. 
m. o godz. 13-ej trwało bez przerwy 
do godz. 6-teJ rano , ustanawiając w 
ten sposób pewnego rodzaju rekord w 
historii pariameirtu rumuńskiego. Na 
posiedzeniu uchwalono uŝ ta-we o kon­
went]' dtaeow rołnlczych. 

ZAKAZ DEBITU W ITAUI 
Rząd włoski zakazał debttii dzlen-

nka „Ere NouveHe", który Jest orga­
nem b. premiera Herriota. 

PREMJER BAWARJI 
Namiestnik BaWarli gen. von Bpp po 

wołał na urząd premiera bawarsk ego 
dotycbozasoweso komsarycanego mi­
nistra finansów, Slberta. 

SOWIETY POINFORMOWANE 
Premjet Daladier zakomonacował 

wczoraj ambasadorowi sowieck.emu 
Oowgalewsk emu tre« memoranduin 
(rancusk^go w sptł-włt nafctu rzym-
skego. 

PO RA? PIERWSZY PO WOJNIE 
Po rw oierwszy od chwili witachu 

wojny ałtaclies wojskowi Niemiec. 
pik. von Schoppemburg, ora* kapitan 
maryna.rkl. Wassner ztotyJ! wczora] w 
połudne na crobic Nieznanego Żo!;tie 
n a w Londynie •wieniec z oza.rno-bia-
to-czerwoną wstęgą. ' 

ZATONIECIE PAROWCA 
Przy wjeldile do Sztckhobnu zalo. 

nął parowiec niemiecki „Najada" o po-
jemnoicl 700 ton; załogi została ura­
towana. 

NA BEZDOMNE DZIECI 
Rząd sowiecki przeznaczy) Wisbo 4 

pól nriUona rubH na watkę z bezdosn-
nośdą wAród dz4ecl. 

n MAJA SESJA LlOI 
Sekretwrlait generał tiy Ligi Narodów 

donosi, że sesja Rady Ligi wyznaczo­
na początkowo na dz>ń 2 maja, zo-
stata odroczona do dnta 22 maja. 

SKAZANIE DZIECIOBÓJCZYNI 
Sąd przysięgłych w LJonie skazał na 

karę Śmierci niejaką MairJe Ducroset, 
oskarżoną o utopienie w studni swej 
ośmioletniej córeczki. 

STRAJK W IRLANDJ1 
Strajk kolejarzy, który dotychczas 

obejmował tyłko linJe „Southeru Roil-
woy" rozszerzył sie na wezystke wę­
zły kolejowe. Ani Jeden pociąg nie wy 
nisizyl z Dublłna i żaden nie przybył. 

OSTATNIA WASZYNGTON 
W Monachjum zmarła v0» roku iy-

cła baronowa Marja de Waszynwton, 
ostaitnia reprezentanifka nazwiska, kłó-
n nosił twórca ntopodłegloscl Sternów 
ZJednocnmych. Jeroy Wassyiurlon. 

Dwie egzekure w Przemyślu 
za zabójstwo administratora 

PRZEMYŚL. 13.4. - Wyrokiem 
sądu doraźnego w Przemyślu Wla 
dyslaw Strach I Władysław Dyr-
dak skazani zostali na karę śmier­
ci za zamordowanie zarządcy oko­
licznego folwarku. 

Egzekucje wyznaczono na dziś 
godz. 6-ta rano. Bezpośrednio po 
wydaniu wyroku obrońcy w Imie­
niu skazanych zwrócili się do-P. 
Prezydenta o laskę. 

Wieczorem nadeszła z kancelarii 
cywilnej odpowiedź, iż P. Prezy­
dent z prawa łaski nie skorzystał. 
Cala noc obai skazańcy spędzili na 
modlitwie. Kiedy skazańców o 
godz. 6-eJ wyprowadzono na pod­

wórze więzienne. poczeH błagał 
obrońców, aby oonowiii prośbę o 
ułaskawienie. Prokurator zgodził 
sie na odroczenie egzekucji. 

Obrońcy wystosowaK obszerny, 
telefonogram do kancelarii cywilnej 
P. Prezydenta, wskazując, że Dyr-
dak Jest tylko winny pośredniego 
udziału w zbrodni, posiada za sobaj 
nienaganne prowadzenie sie. a 
SJrach jest młodym parobkiem ł o-
kazał głęboka skruchę. 

Z kancelarii cywilnej nadeszła od 
powiedź odmowna. 

O godz. ll-e) przystąpiono do e» 
gzekucjl. Stracony został najpierw) 
Dyrdak. a Jako dcugl — Strach. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 13-go b. m. 

Dewizy: 
BeteJa 124.40; Odartsk 174.10 — 

174.00; HototMfJa 360.10: Londyn 30.37 
— 30.39: Nowv Jork S.R9: Nowy Jork 
(kubeł) S.90: Paryż 3510: Praga 26.54: 
Szwajcaria 172.32; Włochy 45.68. 

Papiery procentowe 
3 oroc. poi. budowlana 41.80: 7 proc. 

002. stabilizacyjna 54.38 — 54.75 — 
54.63 (w proc): 4 proc. poż. Inwesty­
cyjna 102.00; 4 proc. państw, poi. orc 

GIEŁDA 
39.3(1 (w proc.); 4 I pAI proc. L. Z. 
z emskie 39.50, w odcinkach drobnych 
4 2 0 0 : - 8 4 2 2 T ' l- Z. m. Warozawy 

Akcie: 
Bank Pok* 74..TO:'nh>op 11.00, 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 13-go b. m. 

Notowano: iyto stand. I-szy 20,06 — 
20.aa H-gi 19.50 — 20.00; pszeirca 
C-Z6IW?»« i?8-50 - M-M. led.noJi.le 37.50 
- 38a0. ibierama 36.50 _ 37.50: owies 

tnJowa dolarowa 56.00: 6 oroc. poi. di) | itdmijjtń 16.00 — 16.50 «b :eranv_M« 
terowa 56.00 (w proc.): 5 proc. poi. ko I - 1125: leczweń ™ k « « T a n , 
lejowa konwersylna 43.25: 8 prpc L. 1600: br&watny 1600 _ I7m. m^fcl 
Z. Bankup^sB Kral 94 00 (w o * ^ : fszomia luksus. 57.00 _ 62'flfl: r«O0 
8 oroc. t*l,«. Banku Ooso Kra]. 04IX 5?.00 _ $7.00 żytnia pyM. 3300 1 3500 
(w proc.): 7 proc. L. Z. Banku 0;>SD jtkowa i razowa 25 00 — 27nn.Ti^hi 
Kraj. 83 25: 7 oroc. oblig. Banku Qnso. iiKtenne sza(V lOS) _ 1 I M 4?S2Sl 
Braj. M^5: 8 proc U Z. Banku RM- 9.50 - 10.50 ivtoie 900 - 1 0 *°* 
ne«o 94.00: 7 proc L Z. Banku Rolne. ' zym ).oo 

http://led.noJi.le


v ' • . 

mmmmmm *mmm**ĘĘĘ!mm 

.• 

^ — 
« » W 

Gdy pan kotek jest chory... 
W lecznicy <*•» zwlersąt 

WARSZAWA 13.4. 
Wszyscy, którzy kochają zwie­

rzęta, a tylko zły człowiek ich nie 
kocha, wiedza ile miejsce może za-
feć jaScJi Rex czy Kizia w tudzkiem 
•Bron. 

Nie naliczy się tego uczucia wsty 
idzlć. Rex, to przypciel najwierniej 
Buy, towarzysz najmilszy zabaw 
naszych dzieci, najbardziej bainte-
tejsowany i czuły powiernik na­
szych trosk. Ody jest nam smutno, 
wotflądaimy w lśniące bezdennem 
Sktajiiem i miłością oczy naszego 
psa, głaszczemy przywarty wieurte 
5o naszych kolan łeb i Już kżej nam 
na duszy, już pierzchło uczucie sa­
motności. 

A kotka — czworonożna arysto-
farstJka — jakąż radością jest dta c-
czu 1 Tak, gdy stąpając miękko ci-
efoeml jak z puchu stopkami, obno­
si po rtaszeun mieszkaniu wdzięk 
swego prężnego jedwabistego oia-
ta, gdy ocjera się o nas z nieporów­
nanym czarem, prosząc kaiżdym ru 
diam o pieszczotę, gdy wreszcie 
patrzy na nas swemi przedziwnie 
mądreml oczami, ż których wyrzle 
ra cały nieznany nam, tajemniczy 
łwiał. • ,) ' 

•Rex i Kizia wraz z kanarkiem Ma 
ctosicm, a gdy mieszkamy na wsi 
—. z Bułaflkiem albo i Krasulą, to 
co? więcej niż zabawka i pożytek, 
•więcej nawet niż przyjaciele — to 
prawdziwi członkowie naszej rodzi 
jiy- Radujemy sie gdy są zdrowe, 
martwimy sie i staramy sie je le­
czyć. gdy zachorują, płaczemy i 
tęsknimy za niemi, gdy przeniosą 
się do psiego tub kociego nieba. 

Lecznica dla zwierząt. W przed­
pokoju charakterystyczny zapach 
jodoformu. W poczekalni wypchane 
sfcczafki pacjentów, których nie u-
dało się wyleczyć. Pod ściana sie­
dzi parę osób. Pierwsza z brzegu, 
niemłoda, tęga pani, trzyma na ko­
lanach opatulonego w chustkę psa i 
opowiada, że przyjechała z nim aż 
z Pułtuska Jest to pairę godzin au­
tobusem, ale trudno, kiedy pies za­
chorował, dzieci zaczęły strasznie 
rozpaczać, o mało same nie pocho­
rowały się ze zmartwienia, uradzili 
więc oboje z mężem, że trzeba 
stworzenie ratować. Podobno no-
sarka, może da się wyleczyć. 

Opowiadaniu temu przysłuchuje 
sie ze współczującą miną młoda pa­
nienka o różowej, zasmuconej bu­
zi. Z pod popielicowego futerka wy 
gląda ostrożnie, trójkątny, owiąza­
ny łepek i patrzą trwożliwie pięk­
ne, zielone oczy białej kotki. 

— Skarżyła się biedaczka przez 
parę dni — mówi młoda jej pani — 
» my nie wiedzieliśmy, co jej jest. 
Dopiero wczoraj zaglądam do jej 
pyszczka i widzę na szczęce wrzód. 

"Zrobiliśmy narazte okład, a dziś ją 
ta przyniosłam... 

Dzwonek. Przybywa przy boku 
swego pana nowy pacjent, piękny 
szary wilk z białym bandażem na 
głowie. Widocznie jest tu zadomo­
wiony, bo wita woźnego przyjaz-
nem szczeknięciem i wesołem mach 
nięiciem ogona. 

Wchodzę za tym pacjentem do 
pokoju przyjęć, ciekawa, jak będzie 
się dalej zachowywał. To, co zo­
baczyłam, było istotnie interesują 
će. Ran" podbiegł naprzód przywi­
tać się z lekarzem, Wory mył ręce. 
poczerń, bez niczyjej zachęty, wsko 
czył na stół opaitrumkowy i siadł na 
nim w wyczekującej pozie, najwy-l 
raźniej rozumiejąc poco tu przybyli 
i gotów poddać się z ufnością za-| 
biegowi mądrych ludzkich rąk. 

— Rałf był już u mnie parę razy 1 
na opatrunku — mówi mi doktór i 
Oórniewicz, głaszcząc psa. — Odra-1 
zu staliśmy się przyjaciółmi. Ma 
zranione oko, które zdołałem mu 
uratować. Rozumie, że przynoszę 
mu ulgę i na swój psi sposób stara 
się okazywać mi wdzięczność. 

— Psy są pewnie najczęściej pań­
skimi pacjentami? — pytam. 

— Tak, alę mamy też gości prze­
różnych, niekiedy nawet egzotycz­
nych. ) 

Oglądam księgę aimbulatoryjną 
lecznicy. Co za ciekawy dokument! 
Oczywiście, przeważa tu ilość 
psów, kotów, koni i kanarków, ale 
prócz nich figurują małpy. Jeże, 
świnki morskie, króliki, wiewiórki, 
z ptaków: papugi, gołębie, czyży­
ki; zdarzył się też kruk, jastrząb, 
koliber, blyszczyk abisyjski, nawet 
ryjkonos. 

Tymczasem przybywa nowy pa­
cjent. Zrazu wygląda trochę dziw­
nie. Przynosi go eieganoka pani w 
karakułowem futrze, owiniętego 
troskliwie w ciepłą, biała chustkę. 
Pies zaś — młody szpic — jesc 
znędzniały do ostateczności. Ma 
zmierzwioną brudną sierść i prze­
krwione zapuchle oczy. Okazuje 
sie, że jest to biedne, opuszone stwo 
rżenie, którego właściciele nie mo­
gli widocznie zapłacić za niego po­
datku, wyprowadzili go więc w in­
ną dzielnicę miasta i pozostawili na 
laskę losu. Owa pani. członek To­
warzystwa Opieki nad Zwierzęta­
mi, zobaczyła biedne stworzenie, 
gdy błąkało się po ulicy, skomląc i 
drżąc z głodu i z zimna, zabrała go 
więc i przywiozła do lecznicy. 

Leżał teraz na stole, bardzo po­
korny. osłabły, jęcząc tylko cichut 
ko, gdy lekarz opukiwał mu obola­
łe boki. Oględziny wykazały no-
satkę, połączoną z silnem zaziębie­
niem. Podczas bolesnego zastrzyku 
próbował się wyrwać, ale lekarz 
powiedział mu łagodnie, głaszcząc 
go miękko po głowie: — No cścho, 
malutki, nie bój się, już nie będzie 
bolało — i pies uspokoił się na-

tychmiaM.- Patrzył tylko na ludzi 
wymownem psiem spojrzeniem, 
które wyrażało błaganie i ufność" 
zarazem. A gdy przemyto mu zbo­
lałe oczy, polizał rękę lekarza. 

— Kto będzie go leczył i co się 
potem z nim stanie? — pytam. 

— Jest to właśnie naszą bolącz­
ką, ze nie mamy stałego szpitala, 
gdzie zwierzęta mogłyby przeby­
wać podczas choroby lub po więk­
szych operacjach. Myślimy wciąż 
o jego założeniu, ale brak nam śród 
ków. Frekwencję mamy wpraw­
dzie dużą — udzielamy ponad 2000 
porad rocznie, ale z tego połowę 
bezpłatnych. Chcielibyśmy też Jak 
najprędzej założyć schronisko dla 
opuszczonych zwierząt, dla sta-. 
rych niezdolnych do pracy koni, 
dziś najczęściej bezlitoście aż do 
śmierci dręczonych, dla psów i ko­

tów bezpaAskjioh; przygarnialiby­
śmy każde chore, opuszczone, nie­
szczęśliwe stworzenie. 

Teraz czynimy to tylko doryw­
czo i w pojedynkę. Tego psa np. 
weźmie tymczasowo do siebie któ­
rykolwiek z członków naszego To­
warzystwa, a gdy go wyleczymy. 
łatwo będzie wśród znaleźć kogoś, 
kto go przyjmie za swego. Jest mło 
dy, ładny i rasowy. Nie będzie z 
nim kłopotu. 

A pies. wygodnie ułożony w cie­
płym kąciku, otulony chustką, przy 
słuchowe się rozmowie, patrząc na 
nas kolejno swemi mądremi ocza­
mi, jakgdyby rozumiał kaźwe sło­
wo, jakgdyby chciał powiedzieć: 
wiem, że chcesz dla mnie dobrze 
i ufam ci, dobry oanie mój. czło­
wieku... 

Bar. 

odlot 5 samolotów z Warszawy 
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Naje eższa, bo 3 centnarowa oskarżona 

Kupiła 900 szczotek do zębów 
Pani Mickeleiit. która stanęła 

właśnie przed sądem w Berlmie, 
jest bezwątpienia, jeżeli nie naj-
cieżej oskarżona, to najcięższą o-
skarżoną na całym świecie. 

Kobieta ta waży. bowiem 3 cen­
tnary (300 kilo!). Mimo, że wpły­
nęło przeciw niej już 30 spraw o 

nych przedmiotów. Raz sprowadzi 
ła sobie nawet 900 szczoteczek do 
zębów. 

Panią Miokeleit przywieziono 
tym razem do. sadu—Musiano sze-

Jtłwói 
sali sadowej. 
roko otworzyć poPr/ójne drzwi, 

Tłumy zebrały sie, bv patrzeć 
oszustwo, nie zdołano jej dotych-;na tę 300->kilową oszustkę. 
czas nigdy wytoczyć procesu, a to 
poprostu. ze względów..', technicz­
nych. Panią Mickeleit nie sposób 
jest przetransportować do sali' są­
dowej. Potworna otyłość nie po-; 
zwala jej nietylko chodzić, ale na­
wet leżeć na normainem łóżku, któ 
rebusie pod nia załamało, to też 
spędza życie na specjalnie skon­
struowanym meblu. 

Nie przeszkadzało jej to, jednak, 
zapomoca telefonu i maszyny do 
pisania rozwinąć ożywionej dzia­
łalności oszukańczej. 

Grubaska zamawiała w całych 
Niemczech nieprawdopodobne ilo­
ści wszelkiego rodzaju towarów, 
przysyłano ie do jej domu, a gdy 
przychodziło do płacenia, pokazy­
wała dowody swej upadłości ma­
jątkowej, i nie chciała dawać ani 
grosza. 

Zamówienia były najrozmaitsze­
go rodzaju: szynki, kiełbasy, cia­
sta, bielizna, jedwabie, hafty, po­
ściel, biżuterja. konserwy, wina, 
obuwie, zegajy, meble i tysiące in-

•h*:( 

Szeptano na sali, iż nie grozi jej 
więzienie,.bo i,tak nie zmieściła­
by sie prze^ drzwi żadnej więzień 
nei celi. 

' — (*) 

Polarne m asto 
na Dalekiej Północy 

Na Łotwę zbiegł z Rosji Łotysz 
kolonista, który był zesłany na ro­
boty przymusowe przy budowie 
nowego miasta na skalistem wy­
brzeżu Oceanu Lodowatego. 

Łotysz opowiada, że do budowy 
nowego miasta, które ma stanąć 
na wzór Petersburga na dalekich 
krańcach północnych, spędzono ty­
siące robotników z całej Rosji. 

Robotnicy rozmieszczeni są w 
drewnianych barakach, gdzie • od­
czuwają ogromne zimno. 

Głód powoduje szkorbut, który 
serkami zabija słabszych TObotni-
ków. 

Bolszewicy nie udstfelają chorym 
ż.adnei pomocy lekarskiej. 

„Ruch" przedświąteczny w Warszawie 

„Gwiazda" - doktorem 
Niezwykłe towarzystwo w Sorbon'e 

Znamy i mv w Warszawie tę 
gwiazdę paryskiego ekranu. Nazy­
wa sie Pola lllery; pamiętamy ią 
z pięknego obrazu ..Pod dachami 
Paryża", obecnie zaś gra jeszcze 
w „14 lipca" Renę Claira. 

.Otóż ta gwiazda zaprosiła w 
łych dniach wszystkich kolegów z 
paryskiego studio na niezwykła w 
łęj sferze uroczystość: na swą 
własna promocje doktorska w Sor­
bonie 

Pola lllery była studentka me­
dycyny, gdy Renę Clair odkrył ją 
i namówił do odtwarzania głównei 
roli w filmie ..Pod dachami Pary­
ża". 

Sukcesy nie przewróciły iej w 
głowie; postanowiła nie przerywać 
studiów. Filmowanie traktuje jako 
zawód poboczny. I oto. obecnie. 
jest tuż doktorem, a na uroczystość 
promocji zaprasza wszystkie ..ewia 
zdy" paryskie. 

_ : > # ( • 

Pożegnanie p. Lewonlewsklcb. 
wiee-miss Polonia, hr. Almą Rzy-
szczewską-Lewoniewską. 

WARSZAWA 13.4. 
Kpt. Lewoniewski przed odlotem 

pożegnał się czule z żoną, pierwszą 
;)*(: 

Kto nie dostał się 
do adwokatury berlińskie] 

„Vossische Zeitung" — jedyna ga _ Przypominaimy — pisze „Vov 
zeta, która pozwala sobie w nad wy. sische Zeitung" — o tym mężu, tofti 
raz skromnej i ostrożnej formie pod J ry 3 kwietnia 1849 t. w imieniu nie­

mieckiego Zgromadzenia Narodowe 
go przedłożył królowi pruskiemu, 
Fryderykowi Wilhelmowi IV, koro­
nę cesarską Niemiec, człowieka, któ 
ry następnie d. 18 grudnia 1870 i. 
jako przywódca delegacji Reichsta­
gu, prosił króla Wfinelma I w Wer­
salu o przyjęcie korony cesarskiej 
Niemiec i wygłosił przy tern przemó 
wianie, kitóre, jak pisał ówczesny 
kronprinz, wycisnęło łzy, przypomi 

dawać krytyce zarządzenia-władzy 
hitlerowskiej, stwierdza z wielkiem 
ubolewaniem luki na liście 35 ad­
wokatów Żydów, dopuszczonych 
do występowania w sądach w Ber­
linie. 

A wiec brak w tej liście p. Dixa— 
prezesa rady adwokackiej, nie zna­
lazł się na niej najznakomitszy ad­
wokat berliński ALsberg, wykluczo­
no też Bruno We lila — znakomite­
go prawnika, który wsławił się | nomy o człowieku, którego na wmlo 
szczególniej swemi pracaifld o pro-i sek Bismarcka Wilhelm I mianował 
cesie Dreyfussa i o działalności pierwszym przewodniczącym oaj-
gen. Boulaniger'a 

„Vossische Zeitung" zwraca jed­
nak główną uwagę na inna/lukę: nie 
ma na liście dwu wnuków znakomi­
tego prawnika niemieckiiego, EdwaT 
da von Simsona 

[ pierwszym przewodniczącym naj­
wyższego sądu Rzeszy niemieckiej. 
Wnuków tego człowieka brak w 
ogłoszonej w d. 8 kwietnia 1933 r. 
liście adwokatów berliAskiich nie 
chociaiż, ale dlatego, że... dziadkiem 

lich był Edward von Simson". 

Gabriel Rapagnetta-d'Annunzio 
książę Montenevoso 

Dziennik zagraniczne przyniosły 
niesprawdzoną wiadomość o śmierci 
najznakomitszego i współczesnych pi­
sarzy włoskich, Gabriela d'Ann.unzio. 

Spuścizna literacka wielkiego mistrza 
sianowi liczny szereg dziel, obejmują­
cych wszelkie niemal formy wyrazu 
poetycko - literackiego. Utwory d"An-
nunzia tłumaczone były na wszystkie 
prawie języki świala, a wiec i na pol­
isie!, i Iname są szerokim sferom, inte­
resującym sie literaturą międzynarodo­
wą. 

W okresie wielkiej wojny znakom!-

Książa i jego sto małżonek 
Annam oczekuje powrotu cesarza 

Po kHku latach studiów powra­
ca w tych dniach na łono rodziny 
ł ojczyzny młody" cesarz Annamu. 

"Stolica Hue przygotowuje w 

W halach targowych ruch przedświąteczny znamionuje pojawienie 
się straganów ze sztucznetnl barankami na stoły wielkanocne... po-

zatem 

N o w a afera p o l i t y c z n a 
w e F r a ń ci i 

związku z tern szereg uroczysto- • 
ści, miedzy innemi ceremonie przy j 
sięgi bóstwu zwanej Nam-Oiao, a j 
składane i co 3 Lata' ', 

Miasto Hue jest istotnie egzoty­
czne. Pod murami ieeo płynie 
„Rzeka zapachów", na której brze-! 
gach rosną pola tulipanów, a wy­
żej wznoszą sic tarasv oól ryżo­
wych. Na wodach rzeki kołyszą 
sie złociste okręty, należące do 
władcy. 

B. prenlw I senator francuski tranc. 
Mirta!, ołkirłooy wespół z dyr. Se-
aaht o wielkie nadużycia na »zkodc 
*MP. kaadloweto dla zachodnie) Alrykl 

Zamek cesarza otoczony jest I 
podwójnym murem, a cały. kom- j 
pleks związanych z nim gmachów | 
nosi tiazwe Purpurowego Miasta., 
Do zamku wiedzie Droga Wiecznej, 
Cnoty, a sam gmach jest cudem z ' 
laki, złota, porcelany i bronzu. 

Matka młodego cesarza przygo­
towuje wszystko na powrót syna. 
Obawia sie. zarówno jak i całe o-1 
toczenie, że książę zbyt już przy-j 
zwyczaił sie do zachodniej kultury j 
stolicy nadsekwańskiei i że ciężko 
mu będzie w ojczyźnie, wśród iei 
egzotycznych zwyczajów. 

Jednym ze zwyczajów najtru-
' dniej przychodzących młodemu ce 
•sarzowi o francuskiej kulturze jest 
I zwyczai posiadania stu żon. 

Zony te dzie'* sie na 9 katego-
I ryj i są związane z cesarskim mał-
[zonkiem na życie 1 śmierć. 

Nie pala ich, coprawda, na sto­
sie po śmierci cesarza, ale gola im 
głowy, ubieraia w szatr mniszek i 
każą oddawać się wyłącznie mo­
dłom za jego duszę 
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ty twórca jął sie czynnej polityki, ja­
ko gorący zwolennik wzięcia przez Wto 
cny udziału po stronie trojporozuarie-
nia, W czasie likwidacji działań wojen­
nych zajął na czele „zbuntowanych" 
oddziałów włoskich miasto Fiume 1 u-
trwalM panowanie Włoch na półwyspie 
Istryiskim, za co otrzymał tytut hra­
biego Fiume, następnie zvb księcia Mon-
tenevoso. 

Prawdziwe nazwisko jego brzmiało 
RapagneSta. Urodzi! się w roku 1863 w 
Pescaro w Abruzzach. 

Przed zawrotnym wyścigiem 
o zdobvcie puharu Schneidera 

W augiclskich sferach lotniczych 
czynione są gorączkowe przygotowa­
nia do Jednej z największych Imprez 
sportowo - lotniczych — wyścigu o Pu 
nar Schneidera, który ma odbyć się w 
czerwcu r. b. 

Wyści« odbędzie się w miejscowo­
ści Southsea i zastosowany w nim bę­
dzie podział na 3 klasy. 

Pierwsza Wąsa zawierać będzie sa­
moloty o nieograniczone] szybkości, 
druga klasa samoloty o motorach Sred 
niej siły, a trzecia klasa samoloty o 
małych silnikach. 

Przewidywane są trzy nagrody a 
mianowicie 5000 funtów ssterlingów 
w D e.rv-szej klasie. 1000 t. szt. w II 

klasie i 500 f. sit. w Ul klasie. 
Do wyścigu ma się zgłosić wiele ma 

szyn amerykańskich 
Włosi przygotowują się bardzo n-

silnie, o czem świadczy najlepiej wspa, 
niały wyczyn 'lotnika włoskiego, któ­
ry pobH śwatowy rekord szybkości 

' (*) 

Zaton^cie 
okrętu szkolnego 
Niemiecki okręt szkolny -Na­

jadę" zatonął w podróży z Bre­
my do Sztokholmu, tuż przed wi»-
dem na fiordy sztokholmskie 

Całą zaloge wyratowano. 
— )=•••( : 

P o g r z e b z a s ł u ż o n e g o o b y w a t e l a w slol icv 

Hale targowe rola się od sprzedawców sztucznych kwiatów. h:oru... 
wnoszą wiosnę do mnlel zamożnych domów 

Tradycje świąteczne przypomina sprzedawca „prawdziwe!" wody ko-
lorisklal na .łmteoa" w drugim dala świat 

Wczoral na Powązkach odbyt sie pogrzeb prezesa Najwyższego Trybuna­
tu Adm!n!stracvlnego ś. p. Jana Piętaka. Zwłoki zasłużonego obywatela 
odprowadzone zostały przez członków rządu t p. min. Prystorcm na czeli 

oraz personel Na|w. Trvb«n ału Admloistracylnego 



1 V 1 

. * » V 
. 

Nasza droga 
Udręki, IM które obecnie narażo­

na Jest młfjonowa rzesza potafca na 
terytorium Niemiec budzą w Pol 
tsce srlebokle, zupełnie słuszne I uza 
KaJnione oburzenie. Każdy dzieli 
przymusi nowe dowody cynicznego. 
i brutalnego naiKTawama sle bojo' 
wek hitierowskk* z oałprymltyw-
irtejszych poieć hwmairitaryzmu wo 
bec rrmiełsioscl narodowych, znaj­
dujących sie w Niemczech. Na pi­
sma polskie nałożono kasaniec: dta 
100.000 Połaków w Westfalii ntema 
miejsca na saie szkolne; studenci 
polscy Jedynie za to, ze posługują 
We Jeżykiem ojczystym, narażeni są 
ma najohydmiejszc zniewagi fizycz­
ne. 

Czyi można sie zatem dziwić, te 
wiescL dochodzące z Niemiec wy 
wo!m<ją wst.rzr\saj.icc wrażenie i ie 
pieści sie zaciskają, a dusze prze' 
paja&.obuTzeniem ? 

1 czyi Jest w tern coś dziwnego. 
#e pod -supływem tych wiadomości 
budzą się myśli: precz z zatruwa-
ii km dusz polskich produktami u 
inysłowenri, wyieglemi w hitlerow­
skich Niemczech. Chy-timy czoło 
Ptzed wielka, twórczością Goethe­
go, wsłuchujemy sic w nieśmiertel­
ne mclojje BeeHiovena, podziwia­
my gen-jalne wizje malarskie Boeck 
lina — ale obejść sie snadnie może 
my bez przepoczwarczonego wlaś-
nie na hitlerowca starego lubieżni­
ka i satanisty Hans Heinz Everta, 
bez gloryfikującego rozboje watah 
hitlerowskich „Berrmertag^btetlu''. 
bsz tych wpzystfcidi „Uhu" czy in­
nych magazynów berffaskich. Nie je 
Bieśmy wszak skazani na chłonie­
cie wiadomości o świecie, na kształ 
cenie sie i uprzyjemnianie sobie 
chwil wolnych lektura « Niemiec 
bo nasza ritera-tu-ra współczesna, na 
sze piśmiermictwo perjodyczne. na­
sza publicystyka aHohiałna nie po­
trzebuje sic zaprawdę ws+ydaió po-
rawuania z produktami niemieckle-
m). 

Odruch zatem w społeczeństwie, 
by zbojkotować niemieckie wyro­
by propagaTidowe, przepojone ule­
głością dla Hitlera i jego zarzą­
dzeń, jest odruchem zdrowym. 

Chodzi tylko o formę wykonania. 
Czy dać sie umieść wzburzeniu i — 
przekroczyć wąską granice miedzy 
lojalnością postępowania a gwaltov 
remi występami? 

W kliku miastach ta granica zo­
stała przekroczona. Usprawiedliwio 
oe zresztą zupełnie wzburzenie wy 
ładowało sie w spontanioznych od­
ruchach, wymierzonych przeciw lo­
kalom. w których czy to powstają, 
czy też są kolportowane sprowa­
dzane z Niemiec pisma. Również 1 
powatny odłam młodzieży naszej 
zamierzał wystąpić z publicznemi 
demonstracjami przeciw szerzeniu 
niemczyzny u nas w formie druko­
wanego słowa. 
* Władze jednak stanowczo sus 

przeciw tej formie walki opowie­
działy. Rząd obecny stoi na stano­
wisku, że każdy przejaw nielegal­
ny — bez względu na to, kto go 
podejmuje 1 przeciw komu jest wy­
mierzony — jest niedopuszczalny. 

Zakaz ma jednak również i inne 
podłoże. W czerwcu 1919 podpisa­
liśmy tarktat o ochronie mniejszu-
icL ZostaWmy do tego zmuszeni. 
Niemały wpływ na to miała posta­
wa tych. którzy teraz z Niemiec 
wysyłają rozpaczliwe wieści o prze 
Sladowaniach, tych, którzy śłeoo 
wierzyli w „liberalizm" Niemców, 
a Polskę oczerniali jako kraj pogro­
mów i nietolerancji— 

Polska' od pierwszej chwiSi 
wskrzeszenia swego państwowego 
bytu stoi na stanowisku bezwzględ­
nego poszanowania przyjętych na 
siebie zobowiązań międzynarodo­
wych, a wiec również I traktato­
wych klauzul mniejszościowych. 

My nie. chcemy, aby nas w oplnjl 
świata identyfikowano z „odro­
dzoną" Rzeszą HWera. nie chcemy 
wzorować sie na metodach, stoso­
wanych obecnie w Niemczech. 

Jesteśmy dość silni, aby odgro­
dzić sie od tych metod Możemy 
bojkotować nietyfko towar, ale I „dti 
oba" niemieckiego — bez kopiowa­
nia barbarzyństw 1 gwałtów. 

Taki bojkot będzie zresztą rów­
nież i skuteczniejszy. Bo powstanie 
nletyle w formie słomianego ognta 
chwilowych odruchów, tęcz Jako 
wytrawna, celowa, systematyczna 
akcja obronna. 

Przez Niemcy bez żydów 
Róine rasy w pocfagu międzynarodowym 

Warszawa — Genewa 
w kwietniu. 

W pociągu Warseiwa — Bedln 
nie można skarżyć sle dziś na prze 
pełnienie. Brakuje nam „znajo­
mych" twarzy — najbardziej mię­
dzynarodowego typu. Ktoby chęt­
nie nadstawiał plecy pod bat? Ży­
dzi nie kwapią sle do hitlerowskie­
go raju. 

Cl dwa] czarni panowie, którzy 
tak żywo kręcą sie na korytarzu, 
mają wprawdzie włosy krucze i 
lśniące 4 faliste, ale suche rysy twa 
rzy I oczy podłużne wskazują, że 
sa to innej rasy południowcy... 

W moim przedziale tylko dwu 
panów — rasowy Słowianin I zna­
komity nasz chemik, profesor Po­
litechniki, dr. Wojciech Swietoslaw 
skl, udający sie do Paryża, aby 
tam przewodniczyć obradom ko­
mitetu naukowego. Mam sposob­
ność przekonać sle, że te zachwy­
ty. jakie słyszy sie o profesorze od 
jego słuchaczów ,nie są przesa­
dzone. że jest to przemiły, pełen 
życia I werwy człowiek, niezwy­
kle życzliwy i uczynny. 

Drugi towarzysz — to powraca­
jący z Warszawy przemysłowiec 
— o ile sie zdaje, niemlecko-szwaj 
carski (branża jedwabna). Można-
by Jego „irasowość" poddać w wąt­
pliwość, sądząc z drobnych cech 
głowy — lecz ogólna sylwetka i 
wysokie nogi zdają sie wskazy­
wać na południowo - zachodniego 
Niemca. Nie będziemy sprawdzali 
geneakwrji do trzeciego pokolenia 
wstecz — zresztą ten towarzysz 
jest dość niezajmujący, jakkolwiek 
mile sie uśmiecha. 

W przedziale sąsiednim jeden z 
czarnych panów bardzo licha niem 
czyzną. uzupełnianą wymownemi 
gestami, prowadzi rozmowę z przy 
stojną, starszą panią. N'emka z Po 
znania, jadąca do córki do Frank­
furtu. Słyszę, że w Hiszpanii jest 
tanio, że ..warto tam Dojechać1' i 
słyszę zarazem, że Hiszpanie gu­
stują w niemieckich kobietach. Ko 
lega czarnego pana ożenił sie nie­
dawno właśnie z Niemką — jedzie 
tu obok z żoną. 

Młody pan jest Hiszpanem, leka­
rzem, i wraca teraz z Rosji. Zre­
sztą jest bardzo lakoniczny. Wy­
cieczka młodych lekarzy różnych 
narodowości, studiujących w Ber­
linie zwiedzała różne urządzenia 
w Leningradzie i w Moskwie, szpi 
tale, schroniska, żłobki dziecięce — 
ale nie słyszę od n.ego ani słów 
zachwytu, ani krytyki. O Warsza­
wie, gdzie byl tylko jeden dzień — 
mówi (choć Hiszpan) bez komple­
mentów. Wyjątkowo szczery cu­
dzoziemiec! Warszawa jest dla nie 
go miastem zbyt nowoczesnem. 

Te pogwarki przerywa granica 
— wydobywanie paszportów i re­
wizja celna w nowozbudowanem 
„sztucznem" miasteczka Neu-Beu-
tschen (Nowy Zbąszyń niemecki). 
Celnicy są dziś intelektualnie na­
strojeni: przypinają -sie do broszur 
i papierów, które mam w walizce 
— „Czy to nie są komunistyczne 
pisma?" 

Musze Im dać do reki paczkę 
broszur I „wpadam" wręcz prze­
ciwnie: komunistycznych niema, aie 
trafia sie jakaś bardzo nacjonali­
styczna — wybory na Górnym Ślą 
sku. druk niezbyt zdaje się. miły 
dla niemieckich oczu! Pójdzie do 
Krkninałpoiizei". Nie protestuje 

zbyt mocno: niech sobie przeczy­
tają! Stwierdzam tytko, że mam 
prawo, z racji swego zawodu, wo­
zić I mieć pod ręka różne książki, 
nawet „zakazane". I jakoś na tern 
sie kończy, zresztą z całą uprzej­
mością. 

Wjazd do Berlina wieczorem 
jest bardzo efektowny — Jaskra­
we światła reklam, dysonanse 
barw I potworne kształty budyn­
ków nad lśnlącemi pasami asfal­
tów. Publiczność, ktAra sle nie fo ­
czy przy wyjściu z wagonów, ani 
na peronach ani przy przejściach. 
Za przenoszenie walizek płaci sie 
taniej, niż w Warszawie. 

W mieście ruch spokojny, raczej 
rzadki, choć przejeżdżam główne 
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Szef nie zdążył wymówić posady 
Proces o spadek po dehaudanc:e 

• • • 

Rzecz działa sie w Wiedniu. 
Właściciel dużego magazynu z 

konfekcją od dłuższego czasu po­
dejrzewał jednego ze swych współ 
pracowników o nadużycia. Nie 
chcąc mu tego powiedzieć wprost, 
zawezwał go na rozmowę do kan­
celarii adwokata. 

Tu nastąpiła burzliwa scena, w 
czasie której urzędnik przyznał sle 
do długoletnich defraudacyj. Zło­
żyły sle one na same 10 tysięcy 
szylingów. 

Po przyznan'u sle do winy. nie­
szczęsny defraudant błyskawicz­
nym ruchem wyjął rewolwer i po 
zbawił sie życia. 

Ostatni akt tego snwliiego dra­
matu rozegrał sie przed wiedeń­

skim sądem pracy I byt, raczej, ak 
tern komedii. 

Wdowa po samobójcy • defrau­
dancie zażądała od Jego chleboda w 
cy sumy 3 I pół tysiąca szylingów 
odszkodowania, twierdząc, że mąż 
Je) nie zdążył, nawet, przed śmier­
cią otrzymać wymówienia pracy, 
wlec mu sle należała pozostała 
reszta pensji I prowizji. 

I, o dziwo, sąd Jej to przyznał. 
Sędziowie stanęli na stanowisku, 

że defraudacja była dostatecznym 
powodem do wymówienia posady 
bez odszkodowania, ate że owo wy 
mówienie nie nastąpiło, wlec de­
fraudant zmarł jako współpracow­
nik firnu/' 

dzielnice po T-el wieczorem. Lu­
dzie nie śpieszą sie — ogromne 
kawiarnie błyszczą olsniewaja.ee-
mi światłami. Tego błyszczenia 
jest ad niemal za wiele; wydaje 
sie nieskromne. Nictylko dlatego, 
że w Niemczech jest 6 milionów 
ludzi, którzy nie mają na naftę — 
lecz jest jakaś przesada w tern ob­
lewaniu sie blaskiem elektryczno­
ści. brak dyskrecji, czy pycha — a 
może brak gustu. Paryskie światła 
są przecież o wiele bardziej sto­
nowane... 

Znowu żadnej żydowskiej twa­
rzy. W kawiarniach, gdzie nie by­
łam — napewno ich niema. Na uli­
cach i na dworcach kolejowych, 
tylko „niepodejrzanl" aryjczycy. 

Świadomość tego sprawa, że 
na starym, paskudnym dworcu 
Potsdamskim, wydaje mi się prze­
sadnie cicho, pusto i — jak pisał 
któryś z naszych sprytnych pub I-
cystów — „z nimi trudno, bez nich 
nudno". Rzecz przyzwyczajenia. 

W poczekalni jest tak ospale — 
jakaś ..mirse" ze zidiociałym 17-let 
nim chłopakiem — że wcześniej. 
niż trzeba, zaimuje miejsce w ba-
zylejskim „D-Zugu". 

Los mnie obdarza nową ewopej 
ska rasą: włoscy przemysłowcy. 
z których najstarszy wygląda na 
artystę muzyka, profesora hrb dy­
rygenta; drugi, młody, na oficera 
marynarki, a trzeci. najbardziej 
„handlowy", okazuje sie Niemcem. 

Było z nmri dosłownie „sto po­
ciech". Stary pan, typowy Włoch 
pod sześćdziesiątkę, bardzo przy­
stojny. już ooasly. a pełen niewy­
gasłe! werwy, z tych, co to mija 
djaib'a za skórą. Zarówno kelnera 
Ł wagonu restauracyjnego. Jak i 
swych młodych towarzyszy trak­
tował Jako skończonych niedołę­
gów... Całą drogę — noc i ćwerć 
dnia — wymyślał wszystkiemu I 
wszystkim, a z taka dobrodusz.no-
ścią i wdziękiem starego dziecka, 
że leszcze teraz sie uśmiecham 
gdy przypominam sobie wszystkie 
iego przekleństwa — accidenti, dla 
vok>, peccato, demon! — które z 
siebie wysypał przez ten czas. 

Moi towarzysze polityka zbytnio 
sle nie przejmują. Zauważają tyl­
ko, że Hitler jedzie trochę za prod 
ko. za nagle... Mussolini — mimo 
wszystko — ustalał swój porządek 
(bo mówi sle o „porządku") przez 
szereg lat... 

W Bazylei rozstajemy sie z Wio 
cham i nie bez odrobinki żalu. Za­
przyjaźniliśmy się od pierwszych 
słów I od czekoladek. Miałam na 
szczęście także trochę ..cloccolata 
polacca" dla rewanżu. Gdy powie-
dzia'am, że na przyszła wiosnę wy 
bieram sle do Rzymu i na Sycylję 
— o ile pan Musolini nie urządza' ja 
klej wolny — oburzyli się mocno... 

..Wojna? — Tylko dziennikarze 

robią wojnę w gazetach! Interesy 
idą i tak bardzo nieszczególnie... 
sprzedaje się (biżuterja) o 20 pro­
cent taniej!... Accidenti! Nikt nie 
chce wolny — Mussolinl także 
nie". 

W Bazyiei dowiaduję sle, że w 
ciągu poprzednich kilku dni prze­
jechało tędy istotnie bardzo wielu 
żydów niemieefech, chroniących 
sie do Szwajcarii. Gazety donoszą, 
że rząd federalny wydał specjalne 
rozporządzenie o rejestrowaniu się 
zbiegów™ 

We Francji odbyły się zebrania 
wybitnych katolików i ewengeli-
ków, protestujących wspólnie w o-
bronie prześladowanych żydów. 
Pastorzy kościołów protesta-TO 
Idch w Szwajcarii romańskej wy­
dali wsoólna deklaracje, nawołują­
cą do sprawiedliwości chrześcijan 
sklej wobec mniejszości izraelic-
kial... 

Przez Szwajcarię jadę W zupeł­
nie wiosennym nastroju. Słońce cu 
downe, gorące nad pagórkami Ber 
nu i Lucerny w zieleni. Kw-rną 
drzewa brzoskwiniowe wśród pól. 
na których gromadki ludzi pośpiesz 
nie kończą prace... 

W wagonie też wiosna. Naprze­
ciwko mnie ładna. wKieczna Buł-
garka. Dobra rasa. Młoda pani ze 
Strasburga, gdzie studiuje chirur­
gie dentystyczna, ledzle na Wiel­
kanoc do Genewy, gdzie mąż jei 
s>tudjuie Drawo. 

To przypomina ml — jakby kto 
rzucił błysk świata na przeszłość 
— moje dawne święta Wielkanoc­
ne nad jeziorem lemańsklem, w 
słońcu i w entuzjastycznej atmo­
sferze młodości. Przypomina mi 
moje bardzo miłe koleżanki, dziel­
ne Bulgarki. wlec mała studentka 
odrazu wydaje mi się ich młodsza 
siostra. 

Istotnie, rozmawiamy, jak daw­
ne znaiome. Studenterja ma za­
wsze swoie kłopoty, a dziś nie są 
one mniejsze niż przed taty™ I Jak 
ongi. młodzież bułgarska Jest bar­
dzo silnie przejęta polityką. Młoda 
dentystka doskonale sle orientuje 
— ma wyrobione zdanie o spra­
wach swego kraju — o macedoń­
skich dramatach i nieszczęściach 
Balkanu, o wiecznych antagon! 
zmach z Serbami. 

Ale czyż tu można snuć posępne 
myśli? Okrążając jezioro lemań-
$kie, po brzegach nastroszonych, 
niby swłkami. palikami nagich Je­
szcze winnic — patrzymy na prze 
sądny, bezczelny błękit wody. nie 
wiarygodnie niebieskiej, jak na raj 
gorszych pocztówkach • malowań 
kach... Żywy, drgający słoneczne-
ml Iskrami, palący goracością bar 
wy — błękit Jeziora™ Bułgarka li 
czy minuty do Genewy — I czy on 
będzie czekał na dworcu? — A ja 
się uśmiecham tak radośnie. Jakby 
to była mola własna niecleroii-

Powołanie Barku Akceotacyjnego 
dla pomocy f nansowef w rolnictwie 

Bank akceptacyjny. Wory po­
wołany ma być w związku z li­
sta wą dotyczącą pomocy i.nan-
sowej w roiirictwie rozpocząć 
ma swoją działalność w czerw 
en roku bieżącego. 

W związku z tętn należy w 
najbliższym czasie spodziewać 
się ogłoszenia statutu tego ban­
ku. 

Kapitał akcyjny banku akceo-
tacyjnego stanowić ma 12 miljo 
nów złotych, a udziałowcami te 
KO beda wszystkie zalnteresowa 
ne instytucie bankowe, komuna) 
ne kasy oszczędności itd. 

Do komłte-tu organizacyjnego 
Banku Akceptacyjnego zostaną— 
Jak dowiadujemy się — powołani 
następujący pp.: Kazimierz Sta-
rrrtrowskl, wiceprezes Banku Roł 
nego — Jako przewodniczący ko 
rottetu, oraz członkowie dr. Leon 
Baranskd — zastępca naczelnego 

dyrektora Banku Polskiego, Wa 
cław Staniszewski — naczelny 
dyrektor Państwowego Banku 
Rolnego, dr. Leon Barysz dyrek­
tor Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, dr. Wacław Fajans, prezes 
Związku Banków w Polsce. Jul­
iusz Zdanowski, dyrektor Pol-
skego Banku Komunalnego, dr. 
Wlodzlmle-rz Seydlrłz — prezes 
Unji Związków Spółdzielczych. 
poseł Józef GMnski — dyrektor 
Centralnej Kasy Spółek Rolni­
czych. dyr. Ufrma ze Lwowa, ad 
wokat Władysław Kosleradzfci. 

Pozatem z komftetem organi­
zacyjnym Banku Akceptacyj-ie-
go współpracować będą przed­
stawiciele poszczególnych zain­
teresowanych młnrsterstw. 

Zadaniem komitetu będzie 
szczegółowe opracowanie wszel­
kich materiałów, związanych z 
utworzeniem Banku Akceptacyj-
nego. 

Rekord Gdyni 
*łtt d-ne o fbstont. hiooret l nc*i słatMw 

Dane, dotyczące ostatnich 2 
miesięcy r.b. w zakresie obrotu to­
warowego (zamorskiego) Gdyni, Ja 
ko też ruchu statków w porcie 
gdyńskim — wykazują niezwykły 
wzrost rozwoju porta gdyńskiego 
oraz wielką lego ekspansywność, 
co dowodzą o wzmagającym się 
stale znaczeniu Odyol. iako portu. 

Rekordowe wprost wyniki pod 
tym względem w ciągu ostatnich 
miesięcy r.b. pozwalają również 
przypuszczać, że Gdynia i nadal 
będzie się rozwijać we wzmożo-
nem tempie, zwłaszcza. Jeżeli jed­
nocześnie udoskonalać będzie 
swój aparat techniczny i handlo­
wy. co pozwoli Jej sprostać zada­
niu. Jakie ma do spełnienia na Bał­
tyku. 

Oto garść cyfr w zakresie obro­
tu towarowego Gdyni, jako też ru­
chu statków w porcie, charaktery-
zwacych powyższy wzrost, a mia 
sowicie: 

Obrót towarowy zamorski Odynl wy 
kani w Imporcit za m. loty 1933 r. 
47.166 ton. lamarzec — 60.389 ton, pod 
czos idy Import w lutym 1932 r. wy­
niósł tytko 12.930 ton, w marcu zaś 
26.544 tony. W zakresie tksoortu mie­
siąc luty 1933 r. wyfcazaj 337.924 tony. 
marzec zaś 379.986, podczas gdy eks­
port w lutym 1932 r. wyniósł tylko 
288.232 tony, w marcu zaś — 392.927 ł. 

Co się tyczy ruchu statków. Ja­
kie przybyły i wyszły z portu 
gdyńskiego, to według danych za 
luty 1933 r.: 

Pnyiyio do portu statków 256, przy 
woi«c 211.102 t r . 1 , 1 marcu rai 326. 
przywożąc 2S0.082 t r. n., podczas gdy 
Mość ataftdw w lotym 1933 r. wyniosła 
tł*o 188 (199.793 t t. o.), w marcu 
zaś 194 (168.361 Ł r. n.): wystlo zaś z 
porto w knym 1933 r. 261 statków, wy­
wożąc — 220388 t rjk, w marca zaś 
324. wywożąc 239.619 t t. n., podczas 
gdy w lutym 1932 r. wyszło statków 
tylko 188 (159.793 t t . n j v marcu zaś 
I«4 (161.381 t r. «.). 

WOŚĆ. 
Cieszę się. gdy ta mała na dwór 

cu wpada na szyję ślicznemu chło 
pakowi. Żegnam się z nią i śmie­
jemy sle do siebie z tym jei panem 
mężem. 

Mój „porteur", czarny typ fran­
cuza. w lot zauważył trzymającą 
tlę wpół przez plecy parkę. Cieszy 
go to także. 

— Pan sam miody — mówię. 
— 0 , ja Jestem żonaty, ale to 

przypomina pierwsze czasy mita-
śd — mówi, ładuląc na plecy mo-
ie walizki, za które trzeba mu za­
płacić trzy razy tyle, co w War­
szawie.. 

Droga Genewo — i tak droga, I 
tak droga! 

Jadwiga Krawczyfaka. 

Centrowe* lasza s e 
pomimo lo—cierp ą 
Partja centrum katolickiego 

wszędzie, gdzie może zgłasza 
swoją gotowość do współpracy z 
rządem hitlerowskim. 

Wzarnian za to łaszenie się 
otrzymuje gdzie się tylko da cię­
gi. 

W Baden-Baden zawieszono 
na 3 dni główny organ centrum 
w Badenji „Badische -Beobach-
ter". Powodem represji Jest za­
mieszczenie artykułu księdza 
Przybllla (jezuity) z cytatą o o-
bowiązku przestrzegania konsty­
tucji. 

Cytatę uznano za „objaw bu­
dzenia nienawiści do rządu Rze­
szy". 

We Prefburgu zawieszono ra­
ny organ centrum „Freiburger 
Tagesporr 

- . • 

Albo piwo, albo... dynamit! 
Boofegerzy amerykańscy w nowei roli 

-.. 

Przejście Ameryki z suchej na 
mokra Jest na pierwszy rzut oka 
wyrokiem śmierci głodowej prze-
dewszystkiem, dda przemytników 
alkoholu, którzy żyli z tego proce­
deru. 

Tymczasem sprytni bootlegerzy 
nie stracili głowy ani na chwilę. 
Pan ich, Al Ca-pone. mimo że prze­
bywa w więzieniu, wydaje stam­
tąd rozkazy, mobilizując swych lu­
dzi nowych zadań, 

Jakież to zadania? Nie moją. 
przecież, dostarczać już pokryjo-
nm słynnego „piwa - pistoletu", bę­
dącego mieszaniną piwa z czystym 
spirytusem. Wobec tego, muszą 
konkurować z jawneml obecnie 
browarami w inny zupełnie spo­
sób. 

Oto. restauracje, bary, czy szyn­
ki obchodzą ostatnio bootlegerzy. 
proponując beczułki piwa po 17 do 
larów. Niema restauratora, który­
by tej propozycji nie przyjął. Nie 
dlatego, iż Jest ona korzystna pod 
wzgiedem finansowym ale dla In­
ne jorostej przyczyny. Oto cl, co 
proponują, oonerają swą ofertę 
jednym ważkim argumentem: 

— Jeżeli się nie zgodzisz, poża­
łujesz... 

Jedna z nowojorskich restaura-
cyl została w tych dniach zburzo­
na przez bombę, a aresztowani w 
związku z tern młodzieńcy mieli 

przy sobie 10 kilo dynamitu. 
Prócz aktów teroru. uprawiają; 

bootlegerzy i inną taktykę, — po­
kojową. 

Oto w pewnej firm'e, sprzedają­
cej wina w New Jorku, zjawił się 
„szef" bootlegerów i powiedział: 

— Pragniemy zaofiarować wam 
nasze długoletnie doświadczenie w 
dziedzinie alkoholów w Ameryce. 
Nikt tak. Jak my. nie zna tych sto­
sunków. Myśmy to, przecież, sprze 
dąży atkohoiu poświecili nasze u-' 
miejętno.ści. życie i opmję. Bez na­
szej pomocy, natraficie na poważ­
ne trudności. 

Odrzucanie naszej wspótoracy 
byłoby nierozsądne i niesprawie­
dliwe. 

-)=*:(-
W elkancc w H szo nii 
Baranki na alicy 
Z rozmaitych obyczajów. Jakie 

panują no różnych krajach w zwiąż 
ku z« świętami wletkanocneml. Za­
bawny zwyczaj ma Barcelona. 

W tem to hlsznańskiem mieście, 
w czasie Wełkiego Tvgodnia sprze 
dają na ulicach żywe baranki. 

Stworzenia te sa tak miłe 1 ła­
godne że aż żal bierze, gdy sie 
pomyśli o losie, który je czeka.. 

Ostatnia fo tograf ia Hoovera 
w Białym Dorno 

W ciąga ostatniego tygodoa urzę­
dowania prezydent Hoover udz eM wy 
wadu przedstawicielowi któregoś z 
wielkich dzienników. 

— Czy można sfotografować pana 
prezydenta? 

Hoover skinął głowąt. Z przyległe­
go pokoju wysknceyt. Jak deus ez ma 
chlna — fotoreporter — najlepszy z o-
peratoiow firnowych Ameryki. Usta­

wiał, przymierzał — wszysSco ole tali. 
— Czy nie reozyiby pan prezydent 

zasiąść w pozie bardziej reprezenta­
cyjne]? , taki Trochę wecej skup.e-
nial Trochę powacl męża stamu! 

— Miły chłopcze) — zawołał pre­
zydent po bezowocnej próbie nadanw 
sob* „przyjemnego wyrazu twarzy". 
Dajmy tema pokój. Nie potraf e być 
aktorem charakterystycznym. 

Wieści gospodarcze 
W SPRAWIE PODATKU OD LOKALI 

Naczetna Rada Zrzeszeń Kupeotwa 
Polskiego złożyła w miaiełerstwfe 
skarbu memoriał w sprawie nowei za-
cji ustawy o podatku od lokali. 

W memoriale tvm naczelna rada 
zwróciła uwagę na to, ie w mvśl dzi­
siaj obowiązującej ustawy podstawa 
wymiaru podatku od lokaH w odnieś« 
nfu do lokali, podlegających ocflpmie 
lokatorów. Jest Ł iw. podstawowe ko­
mornie z roku 1014. Ostatnio, w związku 
z przeżywanym kryzysem, daje Sie 
uwaiyć objaw obniżania komornego w 
domach, podlezających ochronie loka­
torów, powiej podetawoweco komor­
nego z roku 1914. Mkno Jednak obni­
żeń a komornego podatek od lokali wy 
młerzany Jest nie na podstawie rac-
czyw icie płaconego komoroMo lecz 
na podstawę komornego t roku IVM. 

Uważając taki stan rzeczy sa nie­
słuszny, Naczelna Rada prosi mtmster 
stwo skarbu o wyjednanie dekretu w 
tym sensie .arby podstawą wymta.ru po 
datku dla lokali, było komorne rzeczy 
wścle płacone, a nie komorne z r. 1914. 

BILANS BANKU POLSKIEGO 
Pierwsza dekada kwietnia preynlo. 

sta wzrost zapasa złota o 58 tyś. zł. do 
490.7 mili. zł, zaś pieniędzy zagra­
nicznych i dewiz —ot raił. zł. do su 
my 98,8 mil], zł. 

Obieg biletów bankowych zroniej. 
szył s'« o 0.8 mm. zł. i wynosi obec­
nie 1.018 mil. zł. 

Pokrycie złotem, wobec wzrostu su 
my natychmiast płatnych zobowiązań 
obnażyło sie. z 46.40* do 46,02*, prae 
kroczając normę statutową o 16,02. 

DYWIDENDA STARACHOWIC 
D. 11 b. tn. odbyło si« wełnę zgro­

madzenie T-«twa Starachowickich Za 
kładów dóorczych. 

Bilans operacyjny, zamykający sie. 
samą zł. 91.201.646,18, wykazuje w po­
równaniu do bilansu rolni poprzednie­
go dość dużą poprawę, która szozeg6' 
me Met widoczna po stronie pa,ywów.| - - „ • SSSkTtSi tt£f i 

gdyż T-stwo zdołało spłacie około zł. 
8.000.000 rożnych zobow.*zan, zwła­
szcza w wałutacłi zacranicznycłi. 

Towarzystwo zarezerwowało na u-
morzene budowli, maszyn I urządzeń 
labrycanycu zgórą zł. 4.000.000 i wy. 
dzieliło zysk zł. 787 923,92, z czego 
walne zgromadzenie przeznaczyło 8* 
na kap tał zapasowy, a resztę na dy­
widendę w stosunku 2% od afccyl 
zwykłych I 6% od akcy] imiennych 
uprzywilejowanych. 

CENY W WOLNYM HANDLU 
NA RYNKU SOWIECKIM 

Donoszą z pogranicza: Ceny na ryo 
ko sowieckim w wolnym bandłu tą o-
becnie następujące: pud maki iytn ej 
146 rb., pszennej 212 rb.. kartofli 94 rb, 
1 kg. masła 103 rb., 1 łajko 7 ro, I k*. 
mlesa 43 rb, 1 kg. cukra 123 rb„ 1 kg. 
słoniny 97 rb. Z produktów: cuker. 
słonna, masło < herbata są unikatom. 

TRANZAKCJE KOMPENSACYJNE 
Z BRAZYLJA 

W tyc* dniach opuścłt port gdynsłrt 
okręt Jamna", który zabrał ladimefc 
3.993 ton szyn kolejowych, przeznaczo 
nycb dla kolei brazyiijsk-ch. Jest to 
perwszy transport z zawartej w«n-
zakcji kompensacyjnej przez Polata 
Centrale importu kawy wcaman aa 
przywóz kawy z Brazyłjl do Polski. 
Pierwsza ta traoząkcja obieła 14 ty*. 
•on szyn kolejowych ' półtora tya. toa 
sprzęto kolejowego Jak zwrotnice, ha-
wice I t p, co przedstawia sobą war 
toM około S mHJ. zł. Transporty z tej 
tranzakcjł odchodzić będą z Odyn co 
m esiąc w kwocie około 4 tys. ton ma 
terłatów kolejowych. 

Nows tranzakcje kompensacyjne ma 
ja być niebawem sflnabzowafle prze* 
Polską centrale kawy, przy odztałe 
Związku eksportowego mu ieławiyca, 

GIEŁDY W CZASIF ŚWIAT 
WIElKIfMNOCY 
zebrane tfełdy pemeinel 

- - towarowej odhedre *!« 
is a następne po iw etach — dnoie-

Ostsitme 
zbożowo 

http://olsniewaja.ee-
http://dobrodusz.no-
http://wymta.ru
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.PWtefe M Mwfctota 1933 r. 5. 
Tradycja sfraiy 

przy grob'e Chrystusa 
Zajrzyjmy do lamusa którejkolwiek 

• zakrystii: znajdziemy tam istne mu 
eaum osobl.woici, przypominając* nie 
co rekwizytornie teatru: dekoracje ga­
jów palmowych, (u-b pojedyncze pal­
mowe drzewa na newii5ziainel siatce: 
gipsowe anioły, bydlątka z patp or ma-
che.. W starvch kościółkach "wielskich 
rekwizyty te przechowywane są od s>tu 
taci, przez co stanowią ótotmą war­
tość muzealną 

Nalciekawsze są zbrojownie. złożo­
ne z poczerniałych pukterzy, tarci p* 
i halabard. 

Piękny zwyczaj stawiania straży 
przy grobie Chrystusa, sięga niepa-
mętnycłi czas6w i Jest podobno sziząt 
|[:em średniowiecznych misteriów. N:e-
gdyś trzymali straż kolatorowie kosco 
| l 1 zasłużeni parafianie, a w konw k-
łacli klasztornych — młodzież szkolna 
przyodziana w dawne stroje rzymskie. 
Bogate klasztory starały się o wielki 
przepych kosrjumiow i liczebność swa-
iy, co nawykłe podnosiło uroczysty 
nastrój Rezurekcji. 

Tradycytjne ..groby" urządzane by­
ły zawsze w mysi opisu Ewangełji 
Św. Mateusza. 

„A oto sie stolo wielkie drłenle zie­
mie. Albowiem Anioł Pański zstąpił z 
meba i przystąpiwszy, odwali! kamień i 
Siedział na nim. A było wejrzenie lego. 
lako błyskawiea, a odzienie lego, lako 

śnieg. A od botałnl lego stróże prze­
straszeni sa I stali sic lakoby umarli 
ioidacy". 

Dziś fantazją twórcza dekoratorów 
.ograncźa Sie do grobu ze zmarłym 
Chrystusem, przystrojonym żywem 
kweciem. Wyżej, w mistycznym mro 
ku ciemnych dekoracji Jaśnieje otulo­
na .tiulem monstrancja. Przy grób e 
pełnią dyżury zakonnice, członkinie 
kongresacyj, tub strażacy, a w ko­
ściołach garnizonowych — żołnierze. 

Dawna s*rai była o wele liczniej­
sza: składała się z 15 osób: Jednego 
„kap tana", dwu „rotmistrzów" i dwu 
r.astu żołnierzy. Stali on| przy grobie 
podczas nabożeństwa Wielkiego Piąt­
ku, W elkiel Soboty I Rezurekcji. Trzy 
krotnic: podczas Ewangelii, Podnie­
sienia i „Agnus Dei" straż prezento­
wała bron; kaptanowie I rotinstrzo-
w e obnażali miecze, a żołnierze krzy 
żowali halabardy I dzidy. Te same ho­
nory oddawano podczas uroczystego 
intonowania „Zmartwychwstał Pan z 
Orobu" Wśród uroczystej procesji re 
zurekcyjnej straż otaczała baldachim 
podtrzymując napór postępującego tłu­
mu. 

Dziś zwyczaj tak licznej straży po­
szedł w nenamięć, są iednakże miej­
scowości, gdz,e lud utrzymuje go w 
dawnej powadze i wspaniałości. 

Wielki tydzień w Rzymie 

W lesie znakomitych pisarzów 
Dąb Shuwa i cyprys Maeterlncka 

Urzędnicy. komory celnej fran­
cuskiej byli ogromnie zdumieni, 
gdy na komorze zjawiły się dwie 
rosłe sosny, przybyłe z Niemiec. 
Musieli je, jednak, przepuścić, 
Sdyż sosny zaopatrzone były w 
pozwolenie francuskiego minister­
stwa spraw zagranicznych, oraz 
przemysłu I handhi. 

Sosny jechały na południe Frań 
cii do o. Lugne Poe. a wysyłał 
Je z Niemiec znany pisarz Qer-
hardi Hauptmarm. 

Tajemnica tei niezwykłej prze­
syłki jest następująca: 

Pisarz francuski Lugne Poe za­
łożył sobie w swej prowansalskiej 

••• 

Topienie Judasza w „Płacze-Bóg" 
Wierzenia I zwvcza'e wielkotygodniowe 

w drodze do Colosseuiu. Procesja pasyjna braci Stów. „Dobrej Śmierci" 
1*1 

Warszawskie migawki sad we 

Żona na ha/tę 
W mocy demona hazardu 

posiadłości las. w którym każde 
drzewo ma być darem innego wie! 
kiego pisarza świala. 

Rośnie tam już dąb. przysłany 
przez Bernarda Shaw srebrzysty 
cedr — dar Alfreda Savoira, śliwa 
od Tristana Bernarda i w. inn. 

Maeterlinck przysłał Lugne Poe-
mu dwa piękne cn rysy , przesa­
dzone 7. parku jego w Nicei. Poe 
nazwał te drzewa „Maeterlinck" i 
..Selizetta" (bohaterka jednego z 
dramatów wieHcieico belgijskiego 
pisarza). 

Dwie sosny Gerhardta Haupt-
mauna staną obok swych egzotycz 

nych towarzyszek. 

Co wróżą gwizdy na dzień 14 kw"etnia? 
Powodzenie w mhfci I szt >ce 
Wczesne godfiuy|ty pomyślne w »aIatwianUi spraw do-

mniej pomyślne tyczących ziemi i lei produktów, rolnic-

Demon 
owładnął 
zimierza 
gra wszy 
zł. począwszy, 
czac, postawił 

hazardu do tego stopnia 
dusza 40-letniego p. Ka-
Jarząbka, iź ten, przc-

w „oiko" wszystko, od 120 
a na szelkach koń-
wreszcie na kartę 

piękna swoją żonę. 

i gorzko zapłakał. »- Ale, bielizny. 
ani ubrania w banku nie było... zna 
kieni tego musisz pan Aurelcie 
wziąć d o taksówki na go!o. Bo ia 
nie jesieni zobowiązany do pań­
skiej wygranej dokładać. 

— Bierz pan pod uwagie, że ko 

Cały tydzień, poprzedzający święto 
Wlelkiejnocy, uważany Jest, Jaiko okres 
męki i śmierci Chrystusa, za nieszczę­
śliwy. Niemal we wszystkoch krajach 
europejskich przekazuje sic z pokolenia 
na pokolenie przestrogi, aby podczas 
tego tygodnia nie zmieniać służby I 
mieszkania, ani nie rozpoczyinać no­
wych prac W Czechach tad werzy, że 
dzieci w tym tygodniu urodzone, skon 
ozą kiedyś samobójstwem. 

Tylko Wielki Czwartek jest wyjąt­
kiem. Uważa sie go powszechnie za 
dzień, przynoszący szczęście. W 
Niemczech panuje wśród ludu wiara, że 
wszelka roślina w tym dniu posadzona 
lub zasiana, pomyślnie wschodzi. 

Najsmutniejszym dniem Jest Wielki 
Piątek, dzień wyrzeczeń, postów I u-
martwień. Na naszem Pomorzu panuje 
zwyczaj, że w tym dniu matki kaszub­
skie biją swe dzieci, zanim wstaną 2 
łóżek, wołając: .placzeta dziś Placze-
Boga" (Wiełki Piątek nazywany jest na 
Pomorzu „Placze-Bog"). 

Zwyczaj umywania nóg ubogim star­
com powstał w Polsce Jeszcze w pierw 
szych wiekach chrześcijaństwa i odtąd 
zachowywał się bardzo długo. Raz zda 
rzyło się w Warszawie, ie arcybiskup 
Naruszewicz w otoczeniu duchowień­
stwa umywał nogi 12-tu starcom, z któ 
rych każdy liczył 100 lat zgórą, a 
wszyscy razem — ponad 1300 lat. 

Powszechnym też zwj-czajem, fetory 
zachował sie do 18-go wieku było u 
nas topienie Judasza. Chłopcy miejscy, 

przyniosą n-eco pte-
iiiicj dodatnie wply-
iwy ustalające i hor-
'• nonizu/oce, dzięki 
J wórym możemy o-
siagnąć porozumie­

nie we współdziałaniu, zwłaszcza ź o-
aobami slaremi, oraz uzyskać rezulta-

r T ' T T T T W V T T T T ' l 
.JMaiszybszy człowiek świata 

Włoski pilot. por. Agello. który pobił 
światowy rekord szybkości na hydro-
plaulc. osiągając 682,4 kim. n< godzlaę.!CTe 

Iwa, ogrodowniciwa, nieruchomości, 
architektury, kopalni i garbarstwa. 

Jest to odpowiedni czas do robienia 
planów na dalszą przyszłość lub stara­
nia się o stalą posadę. 

Pod względem uczuciowym raneit 
dzisiejszy również zapowńua się dotia-
tinto, obiecując zwłaszcza briżej połu­
dnia dobry nastroi, powodzenie towa­
rzyskie, lepsze perspektywy pod wzglę­
dem finansowym, zainteresowanie sziu 
ką, rozrywkami, zabawą. Będzie się 
to potęgować również i w godzinach 
obiadowych, które nadają się do zała­
twiania interesów i zawieraniu znajomo­
ści i osobami płci odmiennej. 

Gorszy nastroi, jaki może sie zazna­
czyć po godz. 16-ej w związku z drob-
nemi niepowodzeniami — szytiko ustą­
pi, a po godz. I9-eJ da sie odczuwać 
doskonała passa, obiecująca powodze­
nie w miłości l sztuce, wesoły nastroi, 
sympatyczne towarzystwo i zaintereso­
wanie rozrywkami i zafbawą. Osoby 
płci odmlennel wówczas poznane — bę 
dą wywierać na nasze życie późniejsze 
wpływ dodatni 

Doskonała passa zaznaczy sie rów­
nież o godz. 21-ej, Mora obiecuje nam 
ekspansję fizyczną i psychiczną, nowe 
możliwości, nieoczekiwane zmiany na 
lepsze, spotkania. Interesujące przygody, 
powodzenie w spekuiaclach i poczyna­
niach ryzykownych. 

Później, koło godz, 22-ej może się 
zaznaczyć jaWś nastrój bardziej niepew 
ny i chaotyczny w związku z rozcza­
rowaniami, kaprysami lub drobneoti 
nieporozumieniami. Nie będzie *o jed­
nak nic poważniejszego, bowiem Już 
krótko przed godz. 23-cśą znowu za­
znaczy się dobra passa, obiecująca po­
wodzenie towarzyskie i dobre poczu-

Dramatyczna gra odbywała się 1 bieta nam się mo*,e zazięb ć. 
w kawalerskiem mieszkaniu p. Prań 
Ciszka (iibasa (Ogrodowa 62). 

Świtało. Przy stole, zastawionym 
bateria wypróżnionych butelek, sie 
dzieli już tylko dwaj gracze: go­
spodarz i p. Kazśmiecz. 

A w banku spoczywate 120 zł. o • 
raz jako równowartość 

kwit aa okaziciela, 
upoważniający do odbioru z mie­
szkania rnęża osoby piejknej pani 
Jarząbkowej. 

Bank trzymał pan Franciszek. 
Stasowano karty. Z czołem zroszo-
nem potem, trzymając w drżących 
rękach dwie karty, wyszeptał p. 
Kazimierz: 

— Daj pan jeszcze jedną...- tylko 
maUłfcka.i... pocicmi.,, 

najczęściej młodzież rzemieśDmicza, 
przystrajali wielką lalkę za Judasza, 
włóczyli Ją wśród okrzyków, szyder­
czych piosenek I udanych prześlado­
wań, po ulicach, targali, szarpali I bi­
li, aż wreszcie, zaniósłszy na wieżę ko­
ścioła Panny MarJI, zirzucalj Ją I topili 
w Wiśle. 

Wielka Sobota przynosiła ulgę po) 
smutnym tygodniu przedświątecznym. 
Po wsiach żegnano Ją z weselem i uro 
czyście. Żegnano zarazem długi post, 
ucieleśniwszy go symbolicznie pod po­
stacią garnka z żurom, który uroczy­
ście wynoszono na cmentarz, aby go 
pogrzebać. 

Nie obywało się przytem bez dowci­
pów i żartów. Najczęściej namawiano 
Jakiegoś niJświadomego starej tradycji 
młodzieńca, aby zaniósł żur do grobu, 
','oczem znienacka, wśród wesołego po­
chodu, rozbijano garnek, zawieszony na 
plecach naiwnego chłopca, przyczein 
żur oblewał go całego obiicie, co zress 
tą miało przynosić powodzenie przez 
cały rok. 

Tylko gospodynie nie miewały ni­
gdy w tym czasie czasu i ochoty do 
zabaw i żartów, zapracowane do nie­
przytomności nad przygotowaniem Jaki 
najobiitszego świeconego. Należy przy­
tem zaznaczyć, że urządzanie świecone 
go Jest wyłącznym przywilejem lodów 
st-owiańskioh. Tak gorliwie katolickie 
kraje. Jak Włochy i Hiszpania , wogólł 
go nie znają. 

A mnie co diabli do tego. to 
pańska żona; wygrałeś pan, to się 
o nia martw. Mnie się galgany dla 
drugie') przydadzą! 

Po długich pertraktacjach p. Ka­
zimierz zgodził się wreszcie wy­
pożyczyć dla przewiezienia wygra 
nej 1 koszule, 1 reformy ciepłe oraz 
wałowana kołdrę. 

Po ustaleniu tego udano sie do­
rożką do mieszkania pp. Jarząb­
ków. 

P. Kazimierzowa, usłyszawszy 
inetne wyjaśnienia męża i przeczy 
tawszy kwit, który opiewał: 

— Ze łzamy w oczach zawiada­
miam cic. kochana rżono. ze zo­
stałaś przegrana w karty, do oka­
ziciela rrinieiszego, któremu musisz 

Pograniczny zatarg o dziewczynę 
czyli... najnowszy za azd na B ałorusl 

Dwe wioski białoruskie toczyły za'oświadczyła gotowość wzięcia ślubu 
żarte boje o Jedną molodycę. Była nią | z uwodzicielem. x 

Dobrana karta, a była nią dzle- i okazać posłuszeństwo ma'żeńsk e 
siatka, zdecydowała o losie, śpią- ] do grobowej deski... — chwyciła 
cej wtedy smacznie na drugim koń­
cu miasta żony szulera. Pan Kazi­
mierz naciajmal 24 i 

przegrał ukochana żonę. 
Ze ziym błyskiem w oczach je­

go przeciwnik zagarnął pieniądze i 
fatalny kwit. 

— A teraz idziem... po wygraną 
żonę... spodziewam się, że pan... 
dopomożesz w przeprowadzce — 
powiedział. 

— Wiadomo... honor przede-
wszystkiem — jetatf p. Kazimiera 

garnek z ukropem i krzyknąwszy: 
— Ach wy moczymordy, ja sie tu 

z wami zaraz obteoę — wylała go­
rącą zawartość na głowę swego 
nowego posiadacza. To wytworzy­
ło newne •nieporozumienie, zakoń­
czone wybiciem kilku szyb i we­
zwaniem policji. 

Epilog odbył sie w sądz:e grodz-
kim. gdzie obaj szulerzy i ich żywa 
stawka otrzymali po tygodniu are­
sztu. 

-):*:(-
RADJO WARSZAWSKIE 

PTATEK 
11.37: Sygnał czasu. HeiflaJ z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 
15.35: Odczyt: „Święto pokoju". 

15JO: Płyty. 
17: Transm"sja z Krakowa wainteO-

sjych wyjątków z Oratorium G. F. 
HaendJ'a „Mesjasz". 17.30: Płyty. 

18: Koncert z Poznania. 
.19.20: „Przegląd prasy roWczej kra­

jowej i zagranicznej". 19.30: Felieton 
„Obrzędy wielkopiątkowe". 

20: Koncert religijny. 
22: Słuchowisko „ParsiłaJ" pg. Wa­

gnera. 
SOBOTA 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
11: Transansja z Pragi Czeskiej Mę 

dzyinarodowegM Obchodu, org. przez 
Czerwony Krzyż. 11.5/: Sypiał czasu 
hejnał z Krako.y. 

12.10: Płyty 
15.25: Wiadomości wojskowe i strze 

ieckie. 15.35: Słuchowisko d!a młodzie 
źy. 

16: Płytj'. 16.40: Odczyt dla malurzy 
stów: „Emigracja i Legjony". 

17: Płyty. 17.40: Odczyt: „Wielka­
nocne wierzenia ' opowieści". 

18: Rezurekcja z Katedry na Wawe­
lu i dzwon Zygmunta z Krakowa. 

\9: W rubryce. „Na w^dtrokręigu". 
19.15: Słuchowisko „Judasz" pg. Tet­
majera. 

20: Koncert. 
22.05: Utwory Chopma w wyk. B. 

Wojtowicza. 22.40: Felieton: „Od Hai-
fry do Jeruaalem" 

23: Audycja dla członków Polskiej 
Ekspedycji Polarnej na Wyspie N edż-
tt'iedzU.1. 

os'en>najstoletna Wasta z pogranicza, 
która wpadła w oko junakowi z za 
zielonej granicy. 

Na nic się Jednak nie zdały Jego za 
loty. bo dziewczyna ślubowała ma­
łość chłopcu z rodzinnej wioski. Zagra 
nczny konkurent dostał kosza i odje­
chał, jak niepyszny. Ale woska Jego 
zapałała oburzeniem: Jakto. odmówi­
ła? Toż to zn ewaga dla całej groma­
dy, trzeba Ją zmyć krwą! 

Uzibrojono s c, Jak kto mógł 1 ruszo­
no pod wodzą odpalonego zalotnika. 
Rada w radę — postanowiono wyfcraść 
narzeczoną I przyprowadzić Ją przed 
oblicze popa. 

Uczuć e niewiast chadza jednak krę 
temi drogami. Wasta, wdżąc energez 
ną postawę prześladowcy, zapomną la 
nagie o zaręczynowym pierścionku i 

Młoda para weszła do cerkwi w a-
syśoie zbrojnej drużyny; ślub odbył 
się. Jak należy i orszak ruszył przez 
zeloną granicę do zagrody pana mło­
dego. 

Ale tu czekała nań przykra niespo­
dzianka, w postaci oddziału strażu gra 
nicznej, którą wezwał rywal pina mlo 
dego. aby uchronić swą narzeczoną od 
obcej przemocy. 

Interwencja straży Jednak na nic s c 
nie zdała. 

— Ślubowałam temu oto I nie opu­
szczę go aż do śmerci! — zawołała 
młoda małżonka, tuląc się do ukocha­
nego '*, 

Zaproszono tedy na weselisko całą 
rodzinną wioskę panny młodej, włącz 
nie z ex-naTzeczonym i zatarg skoń­
czył się przy gąsiorkach „samogonk.". 

W obozie internowanych 

Przeciwnicy polityczni hitlerowców, pozamykani w obozach koncentracyj­
nych, zna|du|ą sie pod ciągłą I pieczołowitą opieką hitlerowskiej policji. Na 
zdjęciu aresztowani komuniści na prz ymusowych robotach, w obozie w Ora-

nlenb urgu. 

f^^^^^^^^^^i^^^^t^Ęi^i^i^^ł^^t^i^B^^^^^^^^^t^t^^ 

STANISŁAW PAC 
127) 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Dziwne to było uczucie patrzeć na tych łudzi, 

których p:ekna pogoda wywołała do ogrodu, jak 
spacerują, rozmawiają lub siedzą z książkami w rę­
ku na ławkach. Wszystko zupełnie tak, jakby byli 
najnormamiejszymi' ludźmi. A przecież... Ach, Boże. 
to nie do wiary! 

Dotychczas słowa „szpital wariatów" i „obłą­
kany" sprowadzały ma na myśl postacie szaleńców 
z oMąkanemi oczyma, atmosferę grozy. Zimny 
dreszcz przechodził na myśl. że wszystko wokoło 
by!o tyfto pozornie miłym doinem, a ci normalnie 
wyjjladaiacy ludzie — szaleńcami. 

Przychodziło na mysi coś stratszliweiio, coś, co 
przejmowało strachem: oto, że pozornie zdrowy 
czlwwielk może być zamknięty w takim zakładzie 
1 to nie znaczy nic, że spaceruje jak inni. kapłe się. 
jada śniadanie, rozmawia, śmietje się... To wszystko 
nic nie aaaczy. jego pozornie normalne zachowanie 
nie jee- bynajmniej dostatecznym dowodem zdrowia 
jego psycłrfci. 

Może być cos. wiadomego tytko lekafzonn, ot' 
pozwajid lin takiego człowieka zamknąć w zakla 
tłzię. To straszne. 

Pojął teraz, ±t stracił wotaott.- Nie był nfoy 

w więzieniu, aJe nie był też na wołnoseł. To fakt 
To trasiczny fakt. 

Najgorsze to, że nie wiadomo jak to dhtgo mo­
że trwać. Zależy to całkowicie od wyobraźni lud;l 
w białych fartuchach. Co im właściwie przeszkadza 
w iego mózgu? Któż to może wiedzieć... 

Może, gdyby się teraz nagłe wyparł swego na­
zwiska. gdyby powiedział, że to wszystko był ka­
wał? Czy uzmaJiby go za zdrowego? Trudno przy­
sięgać Raczej — nie. Mogłoby to być wialnie oczy­
wistym dowodem, że jest niepoczytalny. 

Jedno jest tylko pewne, że wówczas dwoje jeso 
wrogów nie opiekowałoby się nim, nie podtrzymy' 
waloby swych oskarżeń... Byłoby może lepiej, aile 
nie byłt>by zupełnie dobrze. 

Po?os;awała jeszcze jedna, jedyna nadzieja 
przeczekać jakiś czas cierpliwie, a potem — ucie­
kać. Tak — ucieczka ze szpitala, to coś zupełnie 
realnego. 

Wstał z fotela i chodził po pokoju zadumamy, 
Opiekun w białym fartuch-ii sprząłnął nakrycie 

ze stołu 1 wyniósł je gdzieś. Otworzył otono, spytaw­
szy się uprzednio, czy nie będzie chłodno. Potem 
znikł jakoś niepostrzeżenie. 

Spacerując po przekątni pokoju, Grajnert zartrzy 
inał się przed drzwiami wiodącemi na korytarz. 
Otworzył je ostrożnie, tak, że tylko cichutko skrzyp­
nęły. Chciał wyjść, gdy w tejże chwili usłyszał głos 
ud strony łazienki: 

— Czy pan czego potrzebuje? 
Obejrzał się. Czujny opiekun stał za trim o trzy . 

kroki, ' 

— Nie. Patrzyłem t tyłka, dokąd te drzwi pro­
wadza. 

Wiedział już teraz, ie kaidy jego krok jest pil­
nie strzeżony. 

Siadł przy oknie. 
Pielęgniarz położył przed nim gazety. Wziął je 

do ręki i począł przerzucać. aJe ani jedna wiadomość 
nie docierała do mózgu zajętego mstawioznetn my-
SitHiiem na temat niezwykłej sytuacji, w jakiej się 
zmaiiazł. s 

— Czy tułaj jakiś lekarz odwiedza chorych? —! 
spytał nagle młodzieńca w białym fartuchu. 

Ten spojrzał z pewnym niepokojem. 
— Cwszem. Naturalnie. Czy pan się czuje źle? 
— N.e. Tak tyłko pytam. Mogę poczekać. Przy-

puszozam, ie ta wizyta nastąpi niedługo, prawda? 
— Około dziesiątej. Za parę mrout... 
Istotnie, w parę minut potem wszedł lekarz. 

i J5° i*11 s a m ^ys'61*'- który wczoraj asystował 
siwobrodemu profesorowi przy plerwszem badanru 

— Dzień dobry panu — rzekł wesoło od pro­
gu, — Jakże się dziś czujemy? 

— Ach, doskonale. — Orajnert spróbował nadać 
głosowi dźwięk zupełniej swobody. Cieszę się. że 
pana wMzc chciałbym z panem porozmawiać. 

Zamienili uścisk dłoni. 
Orajnort wskazał wzrokiem na pielęgniarza, 

który powstał na widok lekarza. 
— Może nasjten pan opuści? Miałbym do po-f 

wiedzenia coś p#frnego... 
— Pioszę bardzo... Kazimierzu — niecJi Kazi 

mierz wyjdzto 

ą na zupełną dyskrecję zwierzyć się. że 
, przez rewolucjonistów królami, Zbawi-

Biały fartuch bez cienia obrazy za wyproszenie 
bezcereinoniaine. skierował się ku drzwiom. 

Lekarz usiadł swobodnie. Na ustach miał niedd-
strzegain;' uśmiech pobłażania. 

Przyzwyczajony już był do takich zwierzeń. 
Ifui to chorych odprowadzało go co dnia na bok. aby 
pod przysięgą 
są ściganymi u 
cie!ami. hrb Świętymi Pańskimi, 

To. co usłyszał od nowego pacjenta, przeszło 
jednak oczekiwania. 

— Panie doktorze — zaczął Grajnert. — Nie bę­
dę się skarżył na zamknięcie mnie w domu obłąka­
nych. Ponoszę słuszne konsekwencje tego wszyst­
kiego, co sann narobiłem i nawet dziwić się nie mo­
gę, a cóż dopiero skarżyć... 

Zawahał się chwilę, szukając słów do powiedze­
nia odrazu najważniejszego. 

— Teraz jedynie mogę myśleć o tern, jak, się 
wydobyć z sytuacji, która — przyzna pan doktór -* 
nie należy bynajmniej do miłych. Panie doktorzły 
czy pan zna moje nazwisko? 

Lekarz nawet sie nie uśmiechnął, odpowiadając: 
— Ależ naturalnie. Pan sam swoje nazwisko po­

wtarzał nam kilkakrotnie. Nazywa się pan Ernest 
Grajnert. Czy dobrze wymawiam? 

— Otóż właśnie. Nie nazywam się tak. 
Lęka i z podniósł zdziwione oczy. 
— Nie rozumiem. Odstępuje pan od tego 

zwiska? 
Grajiert skinął głowa poważnie. 

«L c nJ 



>. 

Piątek 14 kwietnia 1933 r. 

• 
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Jak pracował teatr objazdowy 
Deficyt w plerwszem półroczu 2.333 zł. 

Odbyło się posiedzenie ko-
•isji teatralnej koła miast wo 
jewództwa białostockiego. Prze­
wodniczył prezydent m. Grodna 
p. 0'Brien de Lacy. W obra­
dach wzięli udział: komisarz 
rządowy, p." S. Nowakowski, 
wiceprezydent m. [Grodna, p, 
Suchowlaóski. dyr. teatru p. Kro­
kowski, ławnik magistratu m. 
Grodna, p. Gutman i kierownik 
wydziału oświaty, p. Goławski, 

Jak wynika ze złożonego 
sprawozdania, w pierwszem pół­
roczu sezonu teatralnego teatr 
objazdowy wykazał deficyt 
2.333 zł. 81 gr., przyczem ar 
tyści, pracując na zasadach spół­
dzielczych, zdołali osiągnąć za­
ledwie 40°/* swoich skromnych 
poborów, przewidzianych w 
budżecie. Odbija się to bardzo 
dotkliwie <na pracy zespołu te­
atralnego. 

Repertuar teatru w pierwszem 
półroczu uwzględniał sztuki po­
ważniejsze, komedje polskie i ob­
ce, starając się zastosować do 
wymagań i życzeń publiczności. 
Jest to o tyle trudnem. że upo­
dobania w tym względzie Grod­
na i Białegostoku są zupełnie 
różne. W kończącym się już 
obecnie sezonie teatralnym te­
atr objazdowy dążyć będzie do 
wystawiania popularnych sztuk, 
z których kilka odegranych 
będzie na wolnem . powietrzu. 
Najbliższą sztuką, która wysta­
wiona będzie w dn. 20 bm. jest 
.Ulica", grana z wielkiem po­
wodzeniem w teatrze „Atene­
um" w Warszawie. 

Zamiast życzeń śwląteczn. 
Zamiast życzeń świątecznych 

wojewoda białostocki p. Marjan 
Zyndram Kościałkowski ofiaro­
wał zł. 25 dla dzieci najbied­
niejszych bezrobotnych. 

• • 
Zamiast życzeń Świątecznych 

ks. pastor P. Gorodiszcz prze­
kazał administracji „Dziennika" 
zł. 20 na zakład S. S. Szarytek 
dla najbiedniejszych. 

• 

Prowincja karmi Białystok 
zaratonem mięsem 

Potajemny ubój w Białym­
stoku został — jak wiadomo — 
aiemal całkowicie opanowany. 
Przyczyniły się do tego w pierw­
szym rzędzie stosowane przez 
sąd starościński kary bezwzględ­
nego aresztu. Na prowincji na­
tomiast potajemny ubój upra­
wia się w dalszym ciągu i mięso, 
pochodzące z tego uboju, przy­
wozi się do Białegostoku. 
Policjant K. Kawecki zatrzymał, 

koło dworca mieszkańca m. Cho-
roszczy Jankla Sokołowicza, 
który wiózł mięso z potajemne­
go uboju. Po dostarczeniu go do 
rzeźni miejskiej lekarz wetery­
narii stwierdził, że bydło było 
chore na gruźlicę, a w wątro­
bie ujawniono motylicę. Skon­
fiskowano 60 kilogramów mięsa. 

T r o c h ę c y f r 
Według statystycznych da­

nych w ciągu pierwszego kwar­
tału r. b. zmarło w Białymstoku 
ogółem 299 osób, w tem 145 
mężczyzn i 154 kobiet, z czego 
164 rz.-kat., 8 ewang., 11 pra-
wosł. i 116 wyzn. mojż. M, in. 
na gruźlicę zmarło 36 osób, na 
raka i inne nowotwory 24, na 
choroby sercowe 60, na zapale­
nie płuc 53. Samobójstw było 3. 

Białystok zajmuje tereny o 
powierzchni 44,44 Urn. kw. Na 

stycznia ludność wynosiła 
94232, t zn . na 1 kilometr przy­
pada 2.120 mieszkańców. 

W marcu przyjechało do Bia­
łegostoku 64 cudzoziemców, w 
czem 11 obywateli niemieckich, 
6 włoskich, 6 amerykańskich, 
po 4 sowieckich i angielskich, 
po 3 austriackich i rumuńskich. 
Wyjechały w tym czasie z Bia­
łegostoku 43 osoby. 

Jednocześnie teatr objazdo­
wy, chcąc ściągnąć jaknajszer-
sze wafstwy społeczeństwa do 
współpracy, nawiązał kontakt 
w Grodnie z teatrem wojsko­
wym oraz teatrami międzyszkol­
nemu Ma to na celu skomaso­
wanie akcji teatralnej na tere­
nie całego województwa. Po­
dobna akcja przeprowadzona 
będzie również i w Białymstoku. 

Bez zmian 
Sytuacja 'strajkowa w prze­

myśle włókienniczym nie uległa 
w ciągu dnia wczorajszego żad­
nej zasadniczej zmianie. W go­
dzinach rannych odbyło się po­
siedzenie komitet* strajkowego, 
na którem postanowiono wy­
słać delegatów do Supraśla, 
Gródka i Wasilkowa celem na­
kłonienia zatrudnionych w tam­
tejszych zakładach włókienni­
czych robotników do solidar­
ności. 

Następnie odbyło się zebra­

nie strajkujących włókniarzy. 
Po złożeniu- przez delegatów 
sprawozdania z przebiegu kon­
ferencji informacyjnej w Sta­
rostwie Grodzkiem i po wy­
słuchaniu kilkunastu mówców— 
zebrani postanowili prowadzić 
strajk aż do chwili uzyskania 
zgody przemysłowców włókien­
niczych na płace według cen­
nika z 1932 r. 

Równocześnie obradowali nad 
wytworzoną sytuacją przemy­
słowcy. 

0 właściwe miejsce dla rzemiosła w gospodarstwie narodowe m 
Dużą rolę w naszem życiu 

gospodarczem zajmuje rzemios­
ło. Reprezentuje ono w całej 
Polsce około 300 tys. zakładów, 
posiadających karty rzemieśl­
nicze oraz około 150 tys. war­
sztatów niezarejestrownnych, 
które, zatrudniając łącznie oko­
ło półtora miljona osób, dają 
byt oloło 3 miljonom ludzi, t. j. 
około 10°/» ludności całego pań­
stwa. Niestety — nie było ono 
właściwie doceniane ani pod 
względem ekonomicznym, ani 
gospodarczym. W pierwszych 
latach po odzyskaniu, niepod­
ległości na pierwszem _ miejscu 
stawiano przemysł i świat pracy. 
Później doszło do głosu rolnic­
two, jako dające egzystencję 2/s 
ludności Państwa, jako odgry­
wające w zależności od .swej 
siły płatniczej dominującą rolę 
w konsumcji wewnętrznej, a 
więc częściowo i produkcji ar­
tykułów przemysłowych. Jeśli 
w obecnej dobie uznaje się tę 
ważną pozycję, jaką zajmuje 
rzemiosło w naszem życiu go­
spodarczem, to jednak nie 
wszystko jeszcze zrobione zo­
stało w kierunku polepszenia 
jego sytuacji. 

Czego domaga się rzemiosło 
skonkretyzował to dyrektor ra­
dy Izb Rrzemieślniczych, p. Mie­
czysław Grzybowski, w broszu­
rze p. t. „Program gospodarczy 
rzemiosła". „Rzemiosło — pisze 
p. Grzybowski — niedoceniane 
dotąd należycie jako czynnik 
równowagi gospodarczej pomię­
dzy przemysłem i rolnictwem 
wysuwa jako naczelną wytycz­
ną swego programu zasadę 
przyznania mu prawa obywa­
telstwa w życiu gospodarczem 
Polski i to prawa takiego, jakie 
mu się słusznie należy zarówno 
z punktu widzenia jego liczeb­
ności, siły wytwórczej i kon-
sumcyjnej, jak i z punktu wi­
dzenia możności jego świad-

Za nie legalne 
zatrudnianie młodocianych 

W myśl zarządzenia starost­
wa grodzkiego powołane zosta­
ły do życia komisje, mające 
przeprowadzić kontrolę co do 
legalności zatrudnienia w war­
sztatach rzemieślniczych mło­
docianych. W wyniku kontroli 
sporządzono doniesienia karne 
na 27 właścicieli w grupie bu­
dowlanej. Starostwo ukarało ich 
grzywnami w wysokości od 19 
do 50 zł. 

• 
Zwłoki na torze 

Na szlaku kolejowym Biały­
stok—Czarna Wieś znaleziono— 
jak wiadomo — zwłoki kobiety. 
Jak się okazało jest to 60-letnia 
Leonora Maksimowicz z kol, 
Horodnianka. Czy było to sa­
mobójstwo, czy też nieszczęśli­
wy wypadek—narazie nie usta­
lono. 

ti 

ramłętajmy e bezrobotnych 

czeń na r z e c z P a ń s t w a 
Jeżeli więc ustawodawstwo go­
spodarcze i społeczne Polski 
nie uwzględniło dotąd struktu­
ralnych właściwości rzemiosła 
—to z drogi tej należy zeiść. 
Jeżeli w szeregu zagadnień, jak 
podatki, świadczenia socjalne 
i t.d. podporządkowano rzemio­
sło ryczałtowo przemysłowijbez 
należytego wniknięcia w istot­
ne jego zadania i cele oraz w 
sprawiedliwe i odpowiadające 

Biblioteka miejska 
w święta 

C z y t e l n i a i wypożyczalnia 
Miejskiej Biblioteki Publicznej 
czynne będą dziś, w piątek de 
godz. 19-ej. Jutro, w niedzielę 
i poniedziałek— nieczynne. We 
wtorek, dn. 18 
nie normalne. 

bm.—urzędowa-

stanowi rzeczy obciążenie fi 
skalne i społeczne, to nastawie 
nie to musi ulec radykalnej 
zmianie i. . przebudowie. Rze­
miosło stanowi odrębną grupę 
wytwórczą, a ta odrębność win­
na odpowiednio nagiąć obowią­
zujące ustawodawstwo, a poli 
tykę gospodorczą Państwa skło­
nić do rzozwijania w rzemio­
śle w całej pełni potężnych a 
ukrytych dotąd sił twórczych. 
Gdy przemysł i rolnictwo biją 
na alarm, rzemiosło domaga 
się przedewszystkiem przyzna 
nia mu właściwego miejsca, a 
nie ulega wątpliwości, że gdyby 
ustawodawstwo od 14 lat szło 
w kierunku podniesienia i siwo-
rżenia silnego stanu średniego, 
którego rzemiosło już dzisiaj 
mimo ograniczeń w ustawie 
przemysłowej jest głównym 
trzonem, to alarmy z obu stron 
były znacznie słabsze". 

Oszczędności w zakładach opiekuńczych 
Urząd wojewódzki wystoso­

wał do starostów i prezydentów 
miast wydzielonych pismo w 
sprawie racjonalnych oszczęd­
ności w zakładach opiekuńcze-
wycbowawczycb. Zdaniem urzę-

0 zapomogi dla Inwalidów 
Zarząd pow. koła Zw. Inwa­

lidów Wojennych zwrócił się 
za pośrednictwem starostwa 
grodzkiego do urzędu wojewódz­
kiego z prośbą o udzielenie za­
pomóg świątecznych dla 23 naj­
biedniejszych członków, znaj­
dujących się w złych warun­
kach materialnych. 

P r z e w o d n i c z ą c y 
k o m i s j i p o b o r o w e j 

Na podstawie art. 17 pkt. 1 u-
stawy o powszechnym obowiąz­
ku służby wojskowej p. Woje­
woda—za zgodą Dowódcy O.K. 
III Grodno—mianował przewod­
niczącym miejscowej komisji po­
borowej, powołanej do poboru 
rocznika 1912 w czasie jej urzę­
dowania w Białymstoku, p. Jó­
zefa Godrisza, zastępcę staro­
sty grodzkiego, w tych wypad­
kach, kiedy p. starosty nie bę­
dzie mógt przewodniczyć. 

P i j a n i r e k r u c i 
Dochodzenie policyjne usta­

liło, iż sprawcami pobicia na 
stacji kolejowej w Szepietowie 
Sarniewicza Kalmana (Wys.-
Mazowieckie) i Landau Zelka (st. 
kol. Szepietowo) byli poborowi 
rocznika 1911: Kazimierz Ka­
miński, Józef Olendzki, Stani­
sław Olendzki oraz Józef Paw­
lak (pow. wysoko-mazowieekie-
go). Wymienieni, odjeżdżając 
do formacyj wojskowych znaj­
dowali się w stanie nietrzeź­
wym. 

P o p i e r a j c i e C O . P . P . 

Autobusy podczas świąt 
Ruch autobusów miejskich i podmiejskich Państwow. Za 

kład, Inżynier, w Białymstoku podczas świąt wielkanocnych: 
* 15.IV.33 r.—autobusy miejskie do godz. 19-teJ. 

a podmiejskie: 
Ostatni kurs do Cboroszczy o godz. 

•i » i. Zabłudowa « „ 
i, •) „ Wasilkowa „ „ 
w « u Supraśla „ „ 

16.IV.tt r. -autobusy nie kursują. 
17.IV.tt r.— autobusy miejskie kursują Od godz 

„ podmiejskie normalnie. 

16-tej 
16.30 
18tej 
16-tej 

10-tCj. 

EKSTAZA 

du wojew. oszczędności te mo 
gą iść w kilku kierunkach, a 
mianowicie: oszczędności rze­
czowe, komasacja małych za 
kładów o jednakowych i zbli­
żonych zadaniach, organizowa 
nie dostaw z miejscowości ta­
nich, zmnieszenie liczby wycho 
wanków i wybór tańszych form 
opieki, przyczem w poszcze­
gólnych kierunkach daje się od 
powiędnę wskazówki. 

10-lecieY.O.P.P. 
W roku bieżącym przypada 

10-Iecie istnienia i żywotnej 
działalności L. O. P. P. Obchód 
zorganizowany będzie w tygod 
niu od 14 do 21 maja i obej­
mie szereg pokazów i prak­
tycznych ćwiczeń z obrony prze­
ciwlotniczej i gazowej z udzia­
łem wyszkolonych kadr obrony 
przeciwgazowej i ludności cy­
wilnej. 

Uwadze nabywców 
drzewek owocowych 

W związku z okresem sadze­
nia drzewek owocowych i za­
kładania sadów—na targach 
jarmarkach pojawiły się drzew­
ka o małowartośeiowych od­
mianach i łatwo podlegające 
różnym pasorzytom i odmia­
nom: Bardzo często są to drzew­
ka, które wyrzuca się ze szkó­
łek, jako bezwartościowe, lub 
wysortowane, przywiezione z 
terenu innych województw. Nik 
łą ich wartość poznaje nabyw­
ca dopiero po kilku latach. Zda­
rza się często, że i szkółki re­
klamowane posiadają materiał 
małowartościowy. Odmiany są 
tak pomieszane, że nawet ho­
dowcy drzewek w tych szkół­
kach nie znają dokładnie ich 
odmian. A wszak najważniejszą 
rolę odgrywają przy zakładaniu 
sadów odpowiednie odmiany 
jabłoni i grusz. To też każdy, 
kto chce posiadać sad wzoro­
wo i dobrze urządzony, oraz 
mieć pewność co do odmian, 
nadających na klimat i gleby 
w naszem województwie—nie 
powinien nabywać drzewek z 
niepewnego źródła i przed kup­
nem zwrócić się po informacje 
do organizacyj rolniczych. 

• S p ł o s z e n i 
Do sklepu Nr. 13 spółdzielni 

„Zjednoczenie" przy ul. Nowo-
warszawskiej usiłowano doko­
nać włamania. Złodzieje prze­
piłowali sztabę w oknie wysta-
wowem, zostali jednak spłosze­
ni i zbiegli. 

ZAPISUJCIE s i ę 
na członków Z.O.K.Z. 

Rozwój iedwabnictwa 
Rozpoczęta w roku ubiegłym 

w Białymstoku hodowla jedwab­
ników dała dobre wyniki. Prze­
dewszystkiem udowodnione zo­
stało, że może ona być w na­
szym klimacie prowadzona z 
powodzeniem. Akcją jedwab-
niczą kieruje sekcja jedwabnicza 

Z.O.K.Z. w Urodnie 
W teatrze miejskim w Grod­

nie odbyło się przy udziale o-
koło 1.500 osób organizacyjne 
zebranie miejscowego oddziału 
Z.O.K.Z. Przemawiali: delegat 
okręgu białostockiego Z.O.K.Z 
p. Ślusarczyk oraz p. pos. Ter­
likowski. Na wniosek prezyd­
ium została wysłana do p. prem­
iera Prystora depesza, w któ­
rej zebrani zwracają się do 
rządu o zajęcie jaknajenergicz-
niejszego w stosunku do zaku­
sów niemieckich stanowiska. 

• 

Koło przyjaciół „Strzelca" 
'w Goniądzu 

W Goniądzu odbyło się ze­
branie organizacyjne rejonowe­
go kola przyjaciół Zw. Strzelec­
kiego. Przewodniczył delegat 
zarządu pow. Z. S., p. Marjan 
Saszer-Skassa. Pracę w kole za­
deklarowało 40 osób. Do za­
rządu zostali powołani pp.: Ba-
lonowski (prezes), pułk, Kopy-
tyński (wiceprezes), Wiszowaty 
(skarbnik), Klonowski (sekretarz), 
Wołkowski, Rudkowski, Kluzo-
wa i Wałuszko. Do komisji re­
wizyjnej weszli pp.: Kowal, Bo­
rowski i Wyskoczył. 

Zadaniem koła rejonowego 
będzie roztaczanie opieki nad 
oddziałami Zw. Strzelec, zorga-
nizowanemi na terenie m. Go-
niądza, oraz gmin Goniądz i 
Dolistowo. 

przy szkole na otwarłem po­
wietrzu. Ujęta racjonalnie pro­
paganda spowodowała duży 
ruch w kierunku sadzenia drze­
wek morwowych, od których 
ilości uzależniony jest rozwój 
hodowli. Zdołano dotychczas 
zasadzić kilkanaście tysięcy tych 
drzewek, przyczem wyróżniły 
się szkoły powszechne, wojsko 
(zwłaszcza 10 p. uł.), koleje o-
raz więzienie. Obecnie sekcja 
jedwabnicza czyni w wydziale 
rolnictwa urzędu wojewódzkie­
go starania o zasiłek w formie 
drzew morwowych (w roku u-
biegłym uzyskano 3.000 sztuk). 
Równocześnie zaprowadzono 
szkółki drzew morwowych; w 
parku „Rozkosz" szkółka liczy 
pół miljona sztuk. Taka sama 
szkółka zostanie założona we 
wsi Hołówki Wielkie w pow. 
białostockim. 

Oprócz sekcji jedwabniccej— 
hodowlę jedwabników prowa­
dzić będą w rozpoczynającym 
się sezonie: szkoła powsz. Nr. 3, 
więzienie i seminarium nauczy­
cielskie. Bardzo ważne znacze­
nie dla hodowli, przy tworze­
niu nowych jej ognisk, będzie 
miała przeprowadzana obecnie 
przez wydział rolnictwa urz. 
woj. ewidencja drzew morwo­
wych na terenie naszego wo­
jewództwa. 

Wobec tego, że w r. bież. 
odbędzie się kurs hodowli jed­
wabników, w przyszłym roku 
oczekiwać należy dalszego, 
wzmożonego rozwoju jedwab-
nictwa, zwłaszcza gdy zorgani­
zowana będzie w Białymstoku 
produkcja jedwabiu. Dotychczas 
centralna stacja jedwabnicza w 
Milanówku pod Warszawą za­
zdrośnie strzeże swej „tajem­
nicy", uważając, że wygodniej 
i korzystniej kupować kotony 
po podyktowanej przez siebie, 
bardzo niskiej cenie. 

^ $ ^ y * 
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Za działalność wywrotową 
Sąd okręgowy w Grodnie roz­

patrywał sprawę Abrama Czer­
nichowa i innych dwu miesz­
kańców m. Białegostoku, oskar­
żonych o działalność komunis­
tyczną na terenie grodzieńsz-
czyzny. W wyniku rozprawy 
sad skazał Czernichowa na 4 
lata więzienia, Lube Tankusa 
aa 2 lata więzienia i Wasyla 
Plochowicza na 1 rok więzie­
nia, z pozbawieniem wszystkich 
oskarżonych praw obywatel­
skich i publicznych praw hono­
rowych na przeciąg lat 5-ciu. 
Czernichów był skazany w 

P i ł k a n o ż n a 
W rewanżowem spotkaniu w 

piłce nożnej między mistrzem 
okręgu białostockiego, 76 p. p. 
i klubem „Makabi"—zwycięży­
ła Makabi w stosunku 2:1 (1:1). 

zz 
H a n d e l K r a d z i o n e m 

Majerowi Choroszusze (Ży­
dowska 13) skradziono w swoim 
czasie skrzynię śniegowców 
w a r t o ś c i 600 zł.. Przepro­
wadzone w tej sprawie docho­
dzenie ustaliło, że skradzione 
śniegowce sprzedawane są przez 
Libę Winer (Brukowa 12). Zna­
lezioną u Winerowej część śnie­
gowców zwrócono poszkodowa­
nemu, Winerowa zaś pociągnię­
ta została do odpowiedzialno­
ści kamei, gdyż nie chce wska­
zać, od kogo nabyła śniegowce. 
Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa towar nabyty został 
bezpośrednio od sprawcy kra­
dzieży. Winerowej grozi poważ­
na kara za paserstwo. Sprawcy 
kradzieży nie zostali narazie 
ujawnieni. 

Zamiast złota—tombak 
Bawiący chwilowo w Białym­

stoku Kazimierz Kudelski, stały 
mieszkaniec m. Warszawy, zło­
żył w III komisariacie P.P. za­
meldowanie, iż nieznany mu o-
sobnik sprzedał na Rynku ko­
ło Zwierzyńca za 20 zł — 2 ob­
rączki, tombakowe, jako złote. 

swoim -czasie przez sąd okręgo­
wy w Białymstoku na 6 lat wię­
zienia i po odbyciu kary roz­
począł wywrotową robotę na 
terenie grodzieńszczyzny. 

—H 
Z a z a b ó j s t w o 

Sąd okręgowy w Łomży roz­
patrywał sprawę E. Cieślikiewi-
cza, gajowego lasów państwo­
wych, oskarżonego o zabójstwo 
Karbowskiego ze wsi Kupisk. 
W wynik u rozprawy sąd skazał 
Cieśliklewicza na 1 rok wię­
zienia. . 

K R A D Z I E Ż E 
— Janowi Halickiemu (Ko­

szykowa 16) skradziono ze stry­
chu—8 pokrowców białych do 
chorągwi kościelnych. 

— Lubczyńska Zofja (Żwirki 
i Wigury 7) zameldowała w po­
licji, iż od półtora roku syste­
matycznie ginęły jej najroz­
maitsze przedmioty i artykuły, 
jak: masło, konfitury, talerze, 
soki i wyroby cukiernicze, któ­
rych stratę oblicza na sumę 500 
zł. Dochodzenie policyjne usta- • 
liło, że kradzieży dokonywał 
terminator Sylwester Czarnecki 
Nowo-Warszawska 98), u któ­
rego znaleziono niektóre skra­
dzione przedmioty. 

— Wyjąwszy szybę i otwo­
rzywszy okno, dostali się do 
mieszkania Romana Żukowskie­
go, zam. przy ul. Złotej Nr. 1, 
złodzieje i skradli garderobę 
wartości 200 zł. 
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Unieważnia sie. 
zgubiony weksel 

protest Nr. 284 na 
ił. 70 ptatny 7|III 
1933 r. z wystawie­
ni* N. Reznika ni. 
Warszawska 43 na 
zlecenie 7-mio ki. 
szkoły L.Ektztejna. 

Unieważnia sie. 
•kradzione wek­

sle In blanco z wy­
stawienia Władys­
ława Szemiota Z 
weksle po 1000 zt. 
jeden z żyrem T. 
Głogiewicza. 2 po 
500 zł.. 1 — 300 zŁ. 
2—200 j | . .2po 100 
zł. i 1 weksel z wy­
stawienia Zoląd-
kowskie) Antoniny 
z żyrem Konstante­
go Sawickiego ma 
1000 zł. Władysław 
Szemiot Warszaw 
ska 83. 
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